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Teoria elity
p . l i s n l t t k l C H
P  profesorowi F lo renow i Znanieckiemu z 

uniw ersytetu poznańskiego, k tó ry  niegdyś w y­
kładał w  Chicago, zostało powierzone opraco­
wanie naukowego um otyw owania teorji „eli­
ty". Niedziw tedy, że jego odczyt na temat 
„Przodow nictw o kulturalne a przebudow a spo- 
łeczna“, urządzony w Krakowie przez sanacyj­
ny „Klub społeczny", wzbudził znaczne zainte­
resowanie i ściągnął wiehi słuchaczy, cieka­
wych poznania tej „teorji naukowej".

Amor „W stępu do socjologii" rozpoczął swój 
odczyt subtelncm rozróżnieniem w ładzy i przo­
downictwa, W ładza — to rząd, przodow nictwo 
— to człow.ek przodujący w pewnej dziedzi­
nie, nadającej kierunek. Zjawisko to występuje 
w c wszystkich dziedzinach (dyrektor elektrow­
ni to władza, — Edison to przodownik). P rzo­
downik obejmuje czasem władzę i przekształca 
w ów czas daną dziedzinę, np ustrój. Skolei pre­
legent zwrócił się do zagadnienia kultur. Kul­
tury  przechodzą pewne k ryzysy , kończą się, 
czy przeobrażają, co często zależy od przo*- 
downtka, k tóry  potrafi kulturę daw ną w now ą 
przeobrazić (kultura antyczna, jej uipaueK l t d ) 
W  tym względzie p. Znaniecki żyw o przypo­
m ina w yw ody Spenglera. Om awiając obecny 
k ry zy s kulturam y i gospodarczy, p. Znaniecki 
uznaje tenże za najw iększy niemal w dziejach 
Jdzkośei Być może — jeżeli dążność do odo- 

eabr.iania i procesy antagonistyczue w tej for­
mie, w jakiej je widzimy, będą w oaństw ach 
i narodach w zrastać, — spadniemy do poziomu 
zupełnie pierwotnej kultury, ot takiej jaką ob­
serw ujem y w dzisiejszej Mezopotamii.

Jeżeli jednak wybrniem y... — to przejdziemy 
'do now ej, pięknej ery, w której „zmienność bę­
dzie zjawiskiem stałem, stałość, cecba nbecntj, 
tylko chw ilowem zahamowaniem “

I, tu poznansk profesoi przedstaw ia nam 
o b raz m alowany optymistycznemu kolorami na 
■wzór h .  G. W ellsa; chwilarrr odnosi się wrai- 
żem-e, że prelegent jest technokratą ze skłon­
nościami socjalistycznemu „Jeżeli przeżyjem y 
k ryzys ekonomiczny, to za 30 lat wedle obli­
czeń technokratów 5— 10 procent ludzi, zatrud­
nionych w prciduikcji, da utrzym anie 90 procen­
tom ludzkości. Te 90 procent ludzi, w yzw olo­
nych z Drący fizycznej, odda się praw dziw ej, 
tw órczej pracy we w szystkich dziedzinach." 
Chaos zastąpi organizacja tw órcza, miejsce fi­
zycznej przem ocy i wzajem nego niszczenia 
zajmie tw órcza ryw alizacja narodów na polu 
kultury. Żeby jednak z tego chaosu i z k ry zy ­
sów  w ybrnąć, trzeba przodowników, ludzi 
wielkich. Tych jest duzo — tylko nie daje się 
£m warunków  rozwoju fch talentów. Obecną 
eookę cechuje fakt, że na przodow ników' w y­
li era s ;ę wielkich władców — wyrwodzi dalej 
p. Znaniecki. W  system y p. Znaniecki nie wie­
rzy , w ierzy tylko w wielkie jednostki, gdyż 
jego zdaniem cd 150 lat jednostki a nie sy ste ­
m y w yprow adzały ludzkość z ł rudności.

J a s  w id zimy, „teorja" p. Znanieckiego to — 
pnezja, nie m ająca nic wspólnego z nauką. P oe­
zji tej przyklasnąć mogą zarów no bolszew icy

N a j w y ż s z y  s t a  id  b e z r o b o c i a
Wadle oficjalnej statystyki najwyższy stan bez- 

roDOCia w  Polsce m ieliśm y z Końcem gruonia i93i 
z liczbą 312*5 tysięcy bezrobotnych. Teraz, w po­
łowie grudnia, znowu wedle Itj statystyki m am y 
307 6 tysięcy bezrobotnych, to znaczy, że do końca 
grudnia stan z r. Ia31 zostauiie z pewnością po. 
waększomy.

Jeżeli chodzi o bliższe porównanie, to m am y 
s ia r  bezrobocia na koniec grudnia 1932 liczbę 220 2 
tysięcy, a  więc w tym roku stam o przeszło 100.000 
wyższy.

A dzieje się to w roku, który' ze strony sanacyj­
nej zapowiedziano jako początek poprawy. Gdy w 
ciągu roku okazało się, że te przepowiednie nie 
m ają widoków na spełnienie się, przemianowano 
je na „stabilizację kryzysu", co ma znaczyć, że 
kryzys osiągnął już najwyższe nasilenie i wyższy 
już nie będzie. Tymczasem siało się wprost prze­
ciwnie: kryzys spotęgował się do najwyższych ao- 
tąa w latach prz esi I er i o wy ch znamyeh rozmiarów.

Można śmiało powiedzieć, że d z id z i na bezro­
bocia jest u nas najbardziej zaniedbaną dziedzi­
ną. Co io znaczy, że utworzono specjalny „fundusz 
pracy", dotowany — na papierze — sumą 1U0 mi- 
1 jonów' zł., kiedy właśnie w pierwszym roku d/.ia 
lania tego funduszu bezrobocie tak wzrosło? Wi.

doczme m iarodajne sfery same przysziy do prze­
konania, że ren run dusz nie uratu je nas przed co­
raz Yiększem bezrobociem, kiedy utworzono d ru ­
gi fundusz, inwestycyjny, wypuszczono już bony
i znowu rezultat o p łak an y  po 10 i więcej lysię-
ey bezrooounych w jedny m tygodniu od hstopaua.

Jedyną — poza „akcją społeczną", ktoaa tej zi­
my słabe tylko daje oznaki życia — pomocą dla 
oezrobotnycb jest funausz nezrobocar, powołany 
do zażegnania najgorszej nędzy z i pomocą zasie­
ków. Jakże działa ten fundusz? Dow iadujem y się 
równocześnie z hjobową wieścią o przekroczeniu 
liczby 300.0O0 bezrobotnych, że fundusz ten „li­
czy" się z ,em, że w pierwszym kwartale 1934 bę­
dzie wypłacai zasiłki tylko 65.000 bezrobouiycła 
Ponieważ najwyższy stan bezrobocia utrzym uje 
się zwykle do końca marca, można łatwo wyli­
czyć, ze przynajm niej w I kw artale 193-1 tylko o  
piąty bezrobotny bęazie otrzym ywał zasiłek. A co 
się stanie z tą masą „nieuprzywilejowaną ? To 
pizecież powód do najwyższej rozpaczy, ale. w i­
d o c z n i nie dis tych, którzy tern; i innemi fu rd u  
szami rozporządzają. Bezrobotni, jak  mówią, wy­
padli z procesu produkcyjnego, niech też w ypadną 
z koła żywych.

— o o o  —

opozycji
Główny organ sanacyjny „Gazoia Polska za­

ciera z radości ręce: projekt czy tezy konstytucyj­
ne BB iak oszołomiły opozycję, że prawie z m il­
kła. zauawalająe się nieznacznymi odruchami- — 
Coby lo było, pisze „Gazem P olska",'gdyby ten 
projekt pojawi! się np. czlery lata temu? V\ tedy 
opozycja byłaby „na rękach choazila", byłaby 
wydziwiała i krzyczała w mebogn.sy. Wniosek 
z tego podwójny. 1) opozycja jest dziś lak słaba, 
że nie jesl w sianie porw ać się nawet na twardy 
piolest, 2) projekt nie musi być tak zły, kiedy 
opozycja nie .na mu widocznie iaK wiele dc za­
rzucenia.

O trzecim wniosku organ sanacyjny nie pisze, 
mianowicie, że od projek.u do ustawy jeszcze da­
leko Ale mniejsza o to. opozycja nie potrzebuje 
i nie przyjm uje od sanacji nauk, jak  m a się usto­
sunkować do sprawy, Moro nie jest jeszcze przed­
m iotem aktualnym , bo an i nie test gotowy, an i 
me powieoz.ano o nkn w gronie twórców ostat­
niego słowa. Będzie czas na walkę, gdy projekt 
z mglistych oparów sali „higjen.cznej" wyjdzie 
na  swiaiło dzienne obrad sejmowych. Z  resztą — 
opuzycja jest już w tern położeniu, że niguy sa­
nacji aogodzić nie moze. Dopiero w k„m .sji bu- 
dżetowej p. wiceminister li-oiSa.k (w dyskusji nad 
wyboram i samorządowcim) i p m inister Pierac- 
ki (w dyskusji nad budżetem m irisierstv .a spraw  
wewnętrznych) uskarżali się, ze opozycja jesi zbyt 
„nahainą", a m organ ich powiada: zarnalo robi 
się opozycji. Im opozycja dogodzić ani nie chce, 
an i nie może.

W róćmy do py tam a, coby opozycja byia zro­
biła, gdyuy laki projekt byl pojawił się przed

czterema łaty. Przed czterema taty  — w iofeu 
1929 - - obecna opozycja była większością, opo­
zycją zaś była mniejszość sanacyjna W tedy o 
pojaw ieniu s.ę takiego projektu sanacja nie m o­
gła nawei m aizyć. Pu mię. a my przecież jej — 
niedoszły du sk u tk i — pierwszy projekt, który 
pojawił się po wyborach w listopadzie 1930 r., 
co się z m m  s.ater zaginął w niepamięci, właści­
wie nie ujizai św iatła dziennego: wsiąkł na dro­
dze między ul. Szopena a  Belwederem. Czy teraz 
bęazie inaczej? Au.crzy i poplecznicy obecnego 
piojeklu na to pytanie me mogą jeszcze dać od 
powieazi.

Z jakiej zresztą racji m iałaby opozycja robić 
gwałt z powodu projektu, kióry w łonie sanacji 
jeszcze jesl zwalciainy? W iadomo przecież-, że tak 
zwana grupa konserwatywna w BB — o nią mniej
sza, — a  giowme stery wielkoprzemysłowe   te
silnie wchodzą w iacliubę, jeszcze nie poguaziK' 
się an i z „elitą", an i z przew agą Senatu nad Sej- 
mem i tak prędko nie pogodzą się bez uzyskania 
pokaźnych ustępstw. Łatwo moze się zdarzyć, i i  
ta opozycja wewnętizna podważy projekt tab da. 
iece, iż pozbawi piawaziwą opozycje możności i 
potrzeby zajm owania się sprawą, kióra — wedle 
trainego w yiażem a jednego z pism — może albo 
zupełnie zguoić się w droaze, aibo i  opaiow Wyjść 
tak pokiereszowaną, że rodzony ojciec, tj. p. Gar, 
sam  jej me pozina.

Cierpliwości, panowie z organu sanacyjnego. — 
Sami jeszcze nic nie wiedzą, a chcieliby, aby opo­
zycja już odkryła przed n im ; swe karty, nędzie 
na to czas, gdy sami między sobą się pogodzicie 
aide gdy przyjdzie rożka z.

jak i hitlerow cy. Jedni powiedzą aha — S ta­
lin! — drudzy: riitler! Podiobaiaiby się ona 
i o w nic ż i W ilhelmowi, k tóryby sądził, że o nim 
mowa. W ogóle poetyczna ta teorja pomija py­
tanie, kto ma stw orzyć „tw órczą ryw alizację 
w miejsce wzajem nego m szczenia" przy  tym 
wielkim urodzaju — jak tw ierdzi p. Znaniecki 
— na w ielkich ludzi. Kto? Hitler, Mussolim?

Czy wielkość kapitalizmu, jako okresu roz­
woju Drodnkcji, stw orzy ła  jednostka? Zaaje 
się, że jednak nie jednostka., choć Wartł w yna­
lazł m aszynę parową..,

Czy przejście z kultury antycznej oo średnic* 
wiecznej to dzieło jednostk:? H istorycy nie są 
tego zdania i pozostawiają taką koncepcję w y­
łącznie na w łasność „poetom" w rodzaju p. 
Znanieckiego.

Paul-buncour jedz e w styczniu
DO WARSZAWY 

Paryż, 20 grudnia (PAT). „La Yolonte" donosi, 
że data podroży P nu l-B o n o u ra  do W arszaw y i 
Pnagi wyznaczone zo s^ la  na 16 stycznia.
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Znaraierrera okresu  przełom ow ego, 

w k tórym  żyjemy, jes t m. :r .  stęp .e- 
r.ie uczuć i wrażliwości, w obec zja­
w isk, k tó re  daw niej budziły grozę i 
p rzerażen ie łub conajmniej w spół­
czucie

Dawruej, p rzed  w o,ną św iatow ą, 
k a ra  śm ierci naw et w państw ie ca ­
ra  była o ty le w yjątkiem , że stoso­
w ano ją ty lko  w obec terorystów  — 
za zamachy na osoby urzędow e K aż­
dy w ykonany w yrok śm ierci odzy 
wal się głębokiem  echem  w kra ju  i 
zagranicą, w strząsał sumieniami, s ta ­
wał się po iiew em  do now ych akcji 
rewolucyjnych.

A dzisiaj? Dzi»iaj Niem cy hitle 
row skie fem ,ą  m asowo w yroki śm ier­
ci na p rzecw n lk ach  politycznych. 
O ddają pod topór k a ta  dziesiątk i lu- 
uzi, za to  tylko, źe ci w  w a le t z t  
szturm ow cam i birlerowsk 'mi, często 
w obronie w łasnej, pozbaw iali życia 
napastników . N iedaw no ścięto w K o­
lonii, 6 robotników , obecni* znowu 
T rybunał R zeszy w L ipsku za tw  er- 
tlził w yrok śm ierci na 10 robotników  
i naw et — o zgrozo! — zmian ł jed ­
ną karę  15-lztniego w ięzienia na k a ­
rę śm ierci za samo usiłow anie za­
bójstwa.

H itlerow ska Trzeć, i Rzzsza p ła ­
wi się w krw i robotniczej. Mścj się 
bestja  kap italistyczna na swych w re 
gach klasow ych, sądząc, że w poto 
kacb krw i udusi ruch robotniczy 
P łonna to  nadzieja! O statn i to w ysi­
łek  ra tow ania  z zagłady kapitalizm u 
niem ieckiego! W ysiłek k rw aw y  zbio 
d riczy , lecz mimo to  darem ny.

U derza  jednak fakt, że te  m asow e 
egzekucic nie znajdują —  jak to  by ­
w ało  d : yniej — żadnego echa w t. 

*zw. opiuji spo łetznej, S tęp ia ła  ta  o- 
pinja, p rzyzw yczaiła się do w szyst­
kiego, a p rzedew szystk iem  do krw a- 
w —h rozoraw  * k lasą robotniczą, 
milczy. T opór katow ski s ta ł się 
sym bolem  „ładu i po rządku" o s ta ­
tniej fazy kapitalizm u

Nie w szędzie opinja ta  zeszła na 
k a ta . P rzed  paru  dniam i odbył się 
w m ałem  m ieście austrjrck iem  W eis 
krym inalny  proces sądow y N a ła ­
wie oskarżonych zasiadł syn chłopa 
za  tp, że zabił dziew czynę, z k tó rą 
u trzym yw ał stosunki i k tó ra  miała 
zostać m atką, poniew aż usrr.echał

JAN N. MILLLF

Gdy wyjdzie u ę z zatoeema, ż« -św a 
a on, ość jednostki a ra b a  się przez usto­
sunkowanie do świata otaczającego tu 
dzi i rzeczy, gdy test ona wytworem 
wspólnoty materialnej t psychicznej, — 
które} cząstkę stanowi, nie należałoby 
uważać za pustą grę wyobraźni próby 
ustalenia wagi i wykreślenia granic ti - 
gn wkiadu apołeczaego w świadomość 
jedrostk. Posiłkując się metodą ma­
teria' zmu dziejowego u iaia  sam  aię 
bez zbytnich trudności uzależnić psy­
ch kę iednostkl od form powiązanie 
społecznego i gospodarczego. W znacz­
ne części wypadków, to  powiązanie ««- 
daie się wykryć niemal całkowicie, m t- 
mai bez reszty 

Świadomość ludzka nie jest jednak 
jedynie i wyiąezc e odbiorcą wrażeń 
świata zewnętrznego, biernem odbi­
ciem i wvpidkową kształtujących łą 
crmniKow. i-nt wetylko przedra,ot*m 
lecz i podmiotem d z ia ł tu t .  Z tego 
względu nie cale treść świadomości 
ludzkiej, jest przejawem oddziaływania

m u się bogaty  o ż e n tk  Jeden  z ty ­
sięcznych procesów  tego rodzaju we 
w szystkich krajach. S p raw a była ja ­
sna, żadnych w ątpliw ości co do winy 
oskarżonego nie było, sam  oskarżo 
ny me budził najm niejszej eym pat 
Na za jad zie  w prow adzonego w U 
stopndzie r. b stanu  w yjątkow ego 
ustanow iono sądy doraźni k a rr 
śm ierci Proces, o k tórym  mowa, 
był w ła tr ie  pierw szym , który  sk a ­
zał — i musiał, skazać — o skarżo ­
nego na karę  śm ierci.

I na korzyść cądow m ctw a a u s tr­
iackiego stw ierdzić trzeba, że sla 
nęłc na  wysokości zadania P roku  
rator. uzasadniając w yrok śmierci, 
ośw iadczył na początku, i e
„nie do zniesienia wydaje się myśl, 
iż wraz z ferowaniem wyroku nie­
uniknionego, skazuje się na karę, 
która od początku istnienia republi­
ki nie była szosowana i której nie 

wolno było wykonać.,**
Przew odniczący trybunału , ogła 

.„ając w yrok śmierci, był tak w zru­
szony. że z trudnością mógł wydo­
być z »iebir słowo.

P rezyden t A a s tn i skorzysta! z 
p raw a łask i i uchylił w yrok śm ier­
ci. A ca ła  A ustrja, oczywiście z w y­
jątkiem  elem entów  zb itle r/zo w a 
nych, gorąco p rz /k la sn ę ła  decyzji 
o rezydenta. Ludność odetchnęła z 
liga. że A ustria, jako republika, o n  
iplam iła się dotąd krw ią skazań­
ców,

Choazrło o pospolitego zbrodn.a- 
rza, m e budzącego żadnej sympatj" 
ani najm niejszego współczucia. A 
p rzecież sum ienie sadu społeczeń­
stw a w zdrygnęło c:ę na se#ną myśl. 
źe państw a z tytułu piaw a może le ­
galnie, na drudze sadowe), mordo 
wać człow ieka.

Zapewne, gdy spraw y tego  rodza- 
iu, a lem bardziej sp raw y  o  p o d k ła ­
dzie pol,tycznvm  t ta n ą  się częstsze 
to i sądy i spo łeczeństw o ..zah artu ­
je się” i z biegiem  czasu  A usttja  
zrów na się pod tym  względem  z in- 
nemi państw am i, stosuiacem 1 karę  
śmierci.

Zasługuje jednak  na uw agę szcze­
gólną ten  fak t znam ienny, że A u str­
ia w ciągu 15 lat awego repub likań ­
skiego żyw ota n ie ty lko  napom niała 
o k arze  śm ierci, ale wyraźnie nie-

I.
na nią świata zewnętrznego. Zn*idzie 
aię w mej również ta reszta n.erozousz 
czalna bytu odi ębnego, który ze swei 
strony, asymfując surową a sm  w ra­
żeń, płynących ze iw a ta  zewnętrza*- 
go, urąbie ie, ksrtałtuie, zostawiając 
na nich swe indywidualne piętno.

Współdziałanie tych dwóch czynni­
ków określających świadomość jedno* 
siki odbija się również na -ikształtowa 
niu dzieła sztuki, wyraża się w świado­
mości artysty.

Wychodząc z wielośc!owego sposobu 
tronowania rzeczywistości wyrażamy 
wątpi wość, czy cała treść świadomoś-n 
artysty da się wyprowadzić z ustoeur- 
kowań »poł*etoych. W indywiduam i 
iedoak pozorna świadomości artysty i 
jat wytwórz* w postaci dzieła sztuki 
łańcuch zazębień, splatających śwad©- 
mość artysty z śwładomoldą zbiorową 
e n  iednvm z zasadniczych składnaów  
treściowych utworu.

Po subtelnych dociekaniach orof J  
Kleinera na temar „Treści i formy w

nap dziw ją, t e  obecni* ty lko  no 
wa, odm ienna, k rw aw a p rak ty k a  
kdtov-ska m oże ją w ciągnąć w orbi- 
ll barbarzyństw a .

Czy nie św iadczy to  o dodatnim  
wpływie wychowania społeczeństw a  
przez rządy demokratyczne, rządy 
humanitarne, których głosicielem , o- 
rędowiiikiem t obrońcą był socja- 
lizm aastijacki?!

***
W Polsce sądy  doraźne istnieją 

uż 2 la ta  z auźym  okładem  Ile 
przez te n  czas w ykonano w yroków  
śm ierci —  trudnoby  obliczyć Nie 
znajdzie się tu l  sędzia polski, ani 
tem niem niej p ro k u ra to r, k tó ry b y  na 
w zór austriack iego , w zruszył się swą 
niew dzięczną ro lą. O pinja burżuazyj 
na osw oiła się z sądam i doraźnem i, 
jak z sam ą „sanacją".

Ale k lasa  robotnicza, aorgan.zo- 
w ana pod sztandarem  socjalistycz­
nym, ani ua chw ilę nie pogodziła 
się z tym stanem  rzeczy

Socjalizm  m oże z dum ą pow ie­
dzieć, że jest dzisiaj jedynym , p rze­
ciw nikiem  k a ry  śm ierci i ledym-m 
bojow nikiem  o zniesienie tej kary  
W imię hasła : p recz  z k a rą  śm ierci 
— socjalizm  p ro testu je  przeciw  tej 
karze  bez  w zględu na przynależność 
oariy jną skazańców  i bez względu 
na rodzaju ich zbrede

W łaśnie m na rok  jak  skazano na 
śmierć dwucr. bojowców ukraińskich 
t PPS była jedyną p a rtją  polską 
k tó ra  dom agała się u łaskaw ienia 
skazańców . PPS. żąda dz.siaj uw ol­
nienia kom unisty T org lera. P. P  S 
sprzeciw ia się karze  śm ierci wogó- 
le, w ierna swej zasadnie, —  k tó ra 
jest zasadą całego socjalizm u — źe 
oańslw o nie m a p raw a stosow ać 
m ordu legalnego, ze państw o  jesi 
dość silne, by  obronić się inną aro  
ją , zw łaszcza w  czasie pokoju.

•  *•
W zw iązku z rozw ażaniam i po 

wyższem i apelujem y znow u do 
czynników  odpow iedzialnych, by na 
reszcie uchyliły sądy doraźne.

Niech pizynajm n ei ta  ieanu „do­
bra now ina", -tan ie  się u d ra ie m  
szerokich m as społeczeństw a, jako 
upom inek gw iazdkowy...

(jmb).

poezji** nie będziemy się starał, prze 
ciwsiawisć te? tr«Ści kształtujące) 
kształtowanej przez nta formie. Tc, pe 
wna, że w dziele doskonałem wszystko 
iegt treścią i wszystkv jest forma gdyż 
żadnego ze składn kow formy nie da 
się zastąpić ber uszczerbku dla jakie­
gokolwiek składnika treści.

le m  bardziej jeanak możni eię poku­
sić o to, aby wychodząc z zatoieć czy­
sto trasciwycb, starać się przsz nif* o- 
kreśl ć mozhwie największą 'lość cectr 
formalnych, bez am bic ji calkow-tego 
wyczerpania wszystkich ustosunkować 
miedzy treścią i formą.

Ta drobna, nierozouazczatne reszta 
cech dzieła, wymykająca się analizie 
społecznej, może da się zcochnąć nara* 
ehtinr V paraliżu ęcego cz t neut'allz»uą- 
cego wruywu świadomości mdywidual* 
nef artysty, której rozwiązania naleia- 
'oby -rukać n i  w samem tylko- odd; a 
ływamo środowiska społecznego na 
świadomość jednostki, lecz również ood 
miotu indywidualnego n* swadomośc 
ibtorową,.

Nsrazie fedaak poświęcamy uwagę 
spraw * powiarania świ-domośc:' «— 
*y»ty ze ŚH ladomością zbiorowe «  po- 
średnictwam Iteścł społecznaj dziera.

W czam należałoby azuasć idei spo 
łecznej sztuki, jaki fest zasięg iej wpfy-

Intelisencia
N ajpierw  etę s tylu  lesiąłek 
czarną ,nąd. ośó, ja k  mleko „salo. 
P^czniaiy szkolne zeszyty  
i  ,nózg, ja k  gąbko. nOr^ąkaL 
Szła, szehjzoząco kartka.;ii 
przepisowa, płatne dojrzalolć 
log ary  trzy, 
trzech, wieszczów,
Horucjuss, 
parto 'wowoóó 
i  tw iętyca koronka

Często big ood tr-6),metrem 
długi olakalo wieczorem.
Matko, y łudziła głowę,
ojciec strofował stateczni*,
ie  prsecwć trzeba byc sędzi/, ,
inżynierem , alb-j doktorem  —
ayplom,
pensja,
yozycja,
Kar jera — kar je n  konieczne1

Tylko czasem, gay przed. „Młurą 
z  upalnym dociętym  czer wcem  
chciało etę bycia zaczerpnąć 
w  pierś prasowaną pod szablon, 
cicho kurczyło się jera  
na górzs lang*.is6w i słówek 
Bóg wymachiwał szaoią,

A  kiedy dyplon, i, ple*y, 
bóg, logarytm y i  ś'męci, 
pensja, Hrracjusz. państwowość, 
bibka co cztery tygodnie —  
rdotaly w główce słabiutkiej 
winkiem karjery zakręcić. —  
w szystko ju ż  będzie dobrze, 
wygodnie

Zawsze tak, ja k  potrzeba, 
pokornie gorliwie będzie.
W szystko się wythiinaczy 
żebraczym, lękliwym rozumem.
1 tylno ostrzej, wciąż ostrzej 
szlifu je się zimne krawędzie 
przepaści
miedzy sobą, a zbuntowanym thnncn.

E D W A R D  S Z Y MA  ł S E l .

ę m n w H w n i

Tylko memorjał...
Ceatrakid Rada Pracownicza zau ep> 

k ąoru oświadczeniami przedstaw c e! 
Rządu o grożące pracowni <xm pańs*w 
wy-.n obniżce pooorów o 7 proc. w zw 
zku z nową ustawą uposażeniową, za 
m erze wnieść w tei sprawie memeno 
1> pren-iera i w celu ustalenia tego tek­
stu ootyć plenarne posiec zet ie w nai- 
bhiszych dniach

wów i ^ramce ekapatwii?
Pierwszą i elementarną formą treści 

>połe-iznej jest u.awnienii świadomego 
lub podświadoiiiego powiązani: z inue- 
mł egzemplarzami tego samego gatun­
ku crłowie«a przez utycie w poezji 
form wyrazu, łączącego większą hib 
mniejszą gromadę kidzi w jeden naród 
[słowa określonego języka), Urm nów 
mających pozi,:ndywidualne, w intemt i 
może nawet ogólnoludzkie znaczenie.

Dadaictycrar i pozaumysłowe po- 
dźwięki, próby czysto fonetyennege od­
działywania na wraihwość słuch teza 
nie maią dość mocy wiążącej, by stać 
się czemś więcej niż indywidualnem o- 
roieniem. nozb.wionem wszelkiej au- 
gestji apołecznej,

Daremną tedy byłoby rztozr; *?«**- 
nie w tych przejawach idri społecznej, 
Znaleźć tam można raczej ślepy bez­
radny ptoifcsł przeciw ustalonym i sza­
blonowym formom społecznego skost­
nienia. An arem styczna tedy i cihilisty- 
czna postawi Tristan* T ta jy  z jego 
pierwszych m n tife só #  dadaistvcznvcb 
est wyrazem ouoto przec wKo tonnorr 
dotychczasowego powiązajia spi-łe.-zne 
go. Jeżeli więc w tri Doszli orotna się 
do*zuk’wać jakieiś idei społecznej, tu 
będzie ona nawskro! negatywne.

lisa społeczna w literaturze
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Meli Hitler! rtiesz dobrego oświetlenia,
lecz trudno Ci -wybrać odpowiednia terów- 

l«e. Dowoaem właiciwie poietej aszaęd  

noici becz.c gdy kupisz irlochetna, pełao- 

wartołciowa i ekonomIcina żarówkę. która; 

zutywoiac muło prądu, da duto światło -

TUNGSRAM

Trzecia Rzesza by ta  w stanie, dzięki w spania­
łej p o lity 'e  gospodarczej swych faszystowskich 
dyktatorów , zapewnić wielu pracownikom  we­
sołe święta. Jak  donosi główny organ h itlerow ­
ski „YóJkisrher Beobachler", wielu pracowni­
ków um ysłowych otrzym ało w tygodniu przed­
św iątecznym  listy od swych pracodawców z pod­
pisem  : heii H itler, k tóre m usiały oddziałać na 
ich patrjo tyczne uczucia.

A jednak  pracow nicy wcale nie czuli się pa­
trio tycznie podniesieni, ponieważ listy  te zawie- 
ra iy  — wym ówienie pracy. Organ hitlerow ski 
słusznie pisze, że w ym ów ienia zakończone hitle- 
row skiem  pozdrowieniem , nie dają adresatom  
zbytniej ochoty do w ykrzykiw ania tego pozdro­
w ienia. P rzytem  organ ten zapom ina, że myśl 
rozKazu, w szystkie p ism a handlow e muszą koń­
czyć się tem  pozdrow leniem. W ypow iedzenia 
będą i w przyszłości prak tykow ane, ale bez h i­
tlerow skiego pozdrow ienia.

Krótkc i węzłowato „oanowierne1' Niemiec 
kończy się w ten sposób, że a k u ra t na św ięia 
m nóstw o pracov niKów pójdzie na  Lruk, że bez­
robocie — m im o ctatystycznycn sztuozea — je­
szcze się powiększy, że faszystow skie metody 
rządzem a nie zm niejszają tej „społecznej za ra­
zy". Będą w ypowiedzenia, aie bez dodatku , heil 
H itler. Te słowa będą dalej używ ane tylko przy 
radosnych  okazjach, np. przy urządzan iu  ogni

Przed k ilkom a dniam i egzekutor sądow y za­
jął w mieszkaniu b. posLa dra Pu.ks na rzecz 
kosztów^ procesu brzeskiego ruchom ości, a  to 
obrazy, rzeźby, lampy, szafy, 9 tomów h isto rji 
m alarstw a, 3 tom y aziejów m alarstw a polskiego, 
„Na skalnem  Podhalu", dzieła W yspiańskiego, 
L ite ra tu rę  po lską Chmielowskiego, L itera tu rę  
pow szechną, L itera tu rę  rosyjską, Clitędowskiego 
„Rzym", „O siatn i W alezjusze" i „H istorje nea-

(Koresjjondencju własna)
Oma 10 lismpada zostały zarządzone wybory dc 

rady m ie.skiej, które miaiy się odbyć 10 grudnia.
Miaslo zuslaio podbielone iia pięć okręgów wy­

borczych, według geometrji sanacyjnej. Podział 
m andatów  nastąpił Lakżt według tej samej geo 
m elrji, bo w okięgu Nr. 2 na 887 uprawnionych 
do glosowania przydzielono 4 m andaty, zaś w o- 
kręgu Nr. 3 na 1064 uprawnionych przydzielono 
tylko 3 m andaty.

•Zainteresowanie wyborami było duże. Z jednej 
strony Poiska P arlja  Socjalistyczna i U kraińska 
Sxjal.-D em okratyczna P artja  stworzyły w spólny 
blok i z zimną krw ią i spokojem przygotowywały 
się do wyborów i  wniosły listy kandydatów  w 
4-ch okręgach, zaś w okręgu Nr. 1 listy nie wy­
stawiano, gdyz okręg ten zamieszkany jest w y­
łącznie przez ludność ży dowską. W okręgu tym  
w niósł listę kandydatów  lewy odłam żydowski.

P artje  socjalistyczne nie czyniły żadnych krzy­
ków, m e wyd ino żadnych odezw, zwołano tylko 
jedno zgromadzenie puDliczne, na k tó re*  retero- 
wal Iow, K Jaroszewski z  Borysławia. Agilacja 
odbywała się w spokoju, z ust do ust i  od domu 
do domu.

Lisia s o c j a l is t y c z n a  k  uidyds tów Została przy­
jęta przez społeczeństwo kałuskie z wielkim entu- 
n a im e m  i  sym paiją, gdyż b y k  ona robotmezo- 
rolnirzą i wyrazem ich woli. Zas Luiżuazję ka- 
luską, t. j. e n d e k o -s a n a r o r ó w , undowców i żydów 
z pod z nr ku Spindla, właściciela brow aru, opano­
wał istny szat na wiadomość, ze Kałusz staje do 
w y b o r ó w  m iejskich pod sztandarem  Socjalizmu.

Burzuazja Kaluska stw orzyła blok, w skład któ­
rego wessli endeko-sanalorzy, undowcy i  żydzi, 
a  przyjściu do skutku tego bloku pomógł poseł na 
S pjm  p. Ł u c k i z  l naa. Blok ten zaakceptowali pod- 
p .sam i pierwsi ks rzym.-kat. Baściuk, ks. gr.-kat. 
Tyscw ski i rab in  Schicker, a za nim i reszta biuro­
kracji kaluskiej Nie przeszkodził temu stworze­
n iu  bloku antysem ityzm  end-ekł-sanaturów i  urn

sztucznych, zam ów ieniach n a  m aierja ł wojenny, 
wyrokach śm ierci i t. d- Społeczne a tak i przeciw  
robotnikom  i pracow nikom  m uszą w przyszłości 
być tak dokonywane, jakby  „fuhrer" nie m iał 
o nich pojęcia.

* * •
MANIFESTACJA ANIT?HITLEROWSKA 

Boston, 20 grudnia (PAT). T łum  złożony z kil­
kuset osób urządził wczoraj przed gmachem kon­
sulatu niemieckiego mam/esLację an tyhitlerow ­
ską.

— o o o  —

politańskie", wreszcie „M uzeum luksem bursk ie1' 
i rad jo , a  to na pokrycie op łat sądow-ycn w' kwo­
cie 320 złotych, kosztów postępow ania 1.860 zł. 
50 gr. i kosztów egzekucyjnych 22 zł. 20 groszy. 
Rzee-zy te są  własnością zony d ra  P u tk a . Dzieła 
historyczne nie uległy zajęciu zapewne z tego 
powodu, że siedzą z więźniem  brzeskim  w a r e  
szcie w W aoow icacn Doktorowa P u tkow a do­
chodzi swych praw  własności

dowpów. a  żydom „zwycięstwo" hitleryzm u w 
Niemczech bo nurzuazji nie przeszkadza to w ni 
czem, o ile iozie o m ieres i wspólny zysk.

Ten blok Lurżuazj: polsko-ukraińsko-żydowski 
spotęgował jeszcze więcej nienawiść społeczeń­
stw a do lego towarzystwa

W  kolach „m iarodajnych" zdano sobie spluwę, 
że lista socjalistyczna -robomirzo-rolnicza zdobę­
dzie bezwzględną większość w radzie i odsunie d o ­
tychczasowych władców na zawsze od koryia m a­
gistrackiego. Rozpoczęto więc. a tak  na całej linjL 
zasypano miaslo odezwami, wzywającemi do „mię­
dzynarodowej współpracy" i pozbj cia się na< jo- 
nalizinu, co powszechnie uznano za roiędzynaro- 
dów kę od interesów. Dlatego odezwę przyjęto z i- 
ronją i śmiechem. Użyło za pośredników zaw ia­
dowcę kopalni „Tespu" w Kałuszu p. Wiecznego 
i adw okata ze Stanisławowa p. Seidlera. by ci pa­
nowie wpłynęli na  przedstawicieli organizaryj ro ­
botniczych, by zgodzili się na kompromis.

P . Seidler m. in. powiedział, że dc rady muszą 
wejść „ludzie z ja j*m i", naco delegaci robotników 
osw ndczyli, że w okresie Brześcia i uwięzienia 
poslow i działaczy socjalistycznych nie może być 
m owy o jakim kolwiek kompromisie, a do Rady 
m uszą wejść ludzie, nie tak z ja jam i jak  z rozu­
m em  i że PPS i USDP nie pójdą na  żadne kom ­
prom isy, gdyż to jest sprzeczne z ich programem

Skoro ta sztuka się nie uoala, zaczęła „urzędo- 
wać" Główna K m is ja  W yborcza. Wezwała 
wszystkich kandydatów  z listy socjalistycznej do 
egzaminu, czy w ładają językiem polskim w sło­
wie i piśm ie Egzamin ten był wyszukaniem, n a j­
cięższych dyktatów , jakich  nie zadaje się m atu­
rzystom. Na przykład dyktow ano zairuast cietrzew, 
„tszczeciew", widocznie chciano się przekonać, 
czy robotnicy i rolnicy mogą zostać zoologami; 
aloo jeden z członków kom isji zezwolił na pisa­
nie dyk tatu  na brudno, ale goy kandydat chciał 
przep.sać dyktat na czysto, to przewodniczący ko 
misji zabronił.

Po tem sław nem stw ierdzaniu, czy kandydaci

um ieją czytać i  pisać po polsku, czego wcale me 
stosowano do kandydatów burżuazyjnyoh, Głów­
na Kom. Wyb. 4 grudnia b r zawiadomiła pełno­
mocników list socjalistycznych, że lisiy w okrę­
gach Nr. 2, 3 i 4 zostały w całości unieważnione* 
ponieważ Ikandydaci nie um ieją pisać należyci" 
po polsku, i że za mało było pcapisow, zgłaszają­
cych listę (pou-Kresiic. należy, że ilość podpisów, 
zgłaszających listę, dochodziła do potrójnej ilaści, 
wym aganej ustaw ą). W  okręgu Nr. 5 skreślono 
zaś 9 uand., a  uznane za ważnycn tylko trztch.
Z tych samy cb powodów uniew ażniono i  listę le­
wego odłamu żydowskiego w' okięgu Nr. 1. »

Unieważnienie list -socjalistycznych rozgoryczy­
ło całe społeczeństwo kałuskie bezgranicznie, po: 
wszeehnym był protest przeciwko sztucznemu u- 
trzym aniu kliki w rządach miejskich.

Z pow odu unieważni m ia list socjalistycznych 
nos la no w io no i  w okręgu Nr. 5 wybory zbojkoto­
wać i nie b iać udziału w głosowaniu.

Bojkot fen wywołał tez wściekłość u burżuazji, 
bo zdawata sobit sprawę z tego że glosowanie 
w okręgu Nr. 5 będzie smieszną komedją, gdvz 
wyborcy nic wezmą w glosowaniu udziału. Roz 
poczęła się więc rozpaczliwa agitacja, zgnomadze- 
n. i  pod ochroną kilkunastu  posterunkowych w 
m unduiach  i  tajnych oraz policji m iejskiej, w y­
dano odezwy, w których powoływano się, że „listy 
socjalistyczne, które zostały unieważnione, były 
dla am bicji jednostek, a  społeczeństwo „wypo­
wiedziało się" za kom prom isem " i t. p. brednie.

Chciano wydać inną jeszcze odezwę, aoy  obe­
drzeć z czci niektóry cb towarzyszy miejscowych, 
ale sprzeciwili się temu inżynierowie, nie chcąc 
dopuścić do spotęgowania rozgoryczenia. O d ezw y  
tej nie wydano, gdyż ogarnal ich strach  przed ju ­
trem, które przecież należy d-c klasy pracującej.

Chciano też wmówić w obywateli katuskich, że 
socjaliści dJategc bojkotują wybory w 5-tvm okrę­
gu, gdyż skreślono z listy ttow S metan skiego i 
Kczienieckiego, że działa tu am bicja, co jest wie 
rutnem  kłamstwem, bc* wsi od socjalistów w 
Kałuszu nie istnieją am bicje poszczególnych 
jednostek, jak sie to dzieje wśród mieszczańskich 
klik.

Kłamstwa i demagogja nie zdały sie na nic, bo 
w glosowaniu w oKręgu 5-iym, na uprą carom ych 
do glosowania 1.450 osób, wzięło udział zaleawie 
niespełna 300 osób (według ścisłych obliczęń ob­
serwatorów; socjalistycznvcn), co si* równa 2096 
Z tego należy odjąć tych, którzy glosowali pod 
presją ii z obawy o pracę, i tych, których spędził 
inspektor policji m iejskiej, lo wówczas pozosta­
nie najwyżej tylko 10%. głosów, co przy wybo­
rach napraw dę dem okratycznych równałoby się 
zeru

Komisja wyborcza stwierdziła, że w izystki h  
ważny ch głosów oddano 671, ale nie w iemy, skąd 
się one wzięły. Istnieją przecież „cuda11 wyborcze!

T ak  olo wygląda „zwycięstwo" endeko-sanato- 
rów  w Kałuszu, czyli duslowme rade została mia­
now ana przez kilku biuiokratów  ka łuski d i wbrew . 
woli społeczeństwa. 1 .tacy, jak Gąsior, Gizegorskii, 
Gazek i t. p., którzy jeszcze dobrze nie zapoznali 
się z m iastem , m ają  być wyrazem „woli" ludno­
ści?  ? ?

Zwycięstwo odnieśli socjaliści, bo ;ała opinja 
i sym patja  jest po ich stronie I !!

Podkreślić należy, że te cuda wyborcze obmy­
ślano w biurach „Tespu", tam  odbywały się zgro­
madzenia przedwyborcze, lam .wzywano delega­
tów w sprawie wyborów.

W śród robotników istnieje wrzenie z tego po- 
wodu. Gdzież ta apolityczność na terenie fabryki 
p  dyr. Horocha? Obserwator.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOW SZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 
ooooooooooooooooo m a

tg z c k u c g ji ie  mccicnte b l i  l
u. o s ł o w i  a ro w i  P u ihow i

NA KOSZTA PROCESU BRZESKIEGO

Komedia wyborów do Bady miejskiej w KaJuszu 
i „zw ycięstw o11 endeko-sanatorów

JAK EGZAMINOWANO KANDYDATÓW ROBOTNICZYCH?
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Na sztokach zysku I w yzysku
SOLIDARYZM WYZYSKU.

Sypią nim  wciąż w oczy piaskiem fra­
jer u o u zw. solidaryzmie społecznym 
Z manjackim uporem oewne koła pod* 
kreśiafą stale, źe zwłaszcza w aneiiiicz 
uej niedorozwiniętej ekonomicznie Pol­
sce — chcąc ją wydźwłgnąć na wyższy 
szczebel rozwoju, uodpornić i uzdolnić 
konkurencyjnie do zapasów z potenta­
tami gospodarczem1 św<ata — trzeba 
walkę klas, żądanie ludzkich warun­
ków bytu dla ludzi pracy, wyższych 
plac, zabezpieczeń socjJnycb i ł.d i t d. 
zaw e«łć narazie na kołku i rączka w 
rączkę z pracodawcą, w pokorze ducnc 
i w pocie czoła, z bogiem na ustach 
ugruntowywać, rozbudowywać przycło' 
wiuwe „podct-Łwy" przyczteg.. „wspol 
nego“ dobrobytu.

T ege rodzaju „ideologię" wyznawały 
dotąd różnorakiej maśei t. zw. żółte 
związeczki pseudo robotni-i-ie. szczo­
drze płodzoae po Police z natchnienia 
, Lew a aa" i jemu bliskich. Jest jed­
nak rzeczą pode* najbaczniejszej .w i  
gi, e wśred orientujących się w tych 
wybiegach doskonale czynników ,,sana 
cyjnych osi stnlo da się zaobserwować 
kilka bardzo jaskrawych objawów prze­
jęć a się, czy te t nawrotu do tej fary* 
zeusiowsLie, „ideologji".

Oto np. Główny Inspektor, znajdują­
cej się na prostej drodze do zupełnej łi- 
kwidaci, l"spekcji oracy w Police—? 
mi. Klott —■ przybywa,* wita ł... entu­
zjazmuje się właśpie tern terwllirtycz- 
rem  stanowiskiem wobec praeodaw 
ców ostatn-ego zjazdu związków Z Z 
P. w Poznaniu... Związki te, jak wiado­
mo, są ostatnio coraz częściej wygrywa 
ne przez czynniki „sanacyjne przeciw 
organizacjom klasowym, bs — przeciw 
ko własnzmu ZZZ.

Z.awiska te, —to mełylko wyraz tak 
tyk. i manewrów żonglerów politycz­
nych „sanacji", cbęci utrzymania się u  
wszelką cenę w siodle ale prredewsry- 
s ^ e r a  może wyra* coraz silniejszego 
przenikania sugeslyj lewjaianskicb w ży 
ci- jo >pcdart.£0 .  społeczne Pojskł.

iłc jats te 'iwestje wyglądają w prak- 
tyee?
CZYŻBY FAŁSZYWA SKROM NO^?

Zagadnienia podzfąfu dorhodn ep«- 
łccznego Polski, udilatu robocizny w o- 
gólnych kosztach produkcji, wreszc'e 
śr słego określenia zysków fabrykant® 
i kapitalisty w tyra dochodzie, wci»ł 
są t u c i e  u osi nierozwiązane.

L. Landaą, tutor cytowanij już w 
„Robotniku" eennei pracy p, t.: „Płace

w Pol-ce w sw iązkj * rozwojem go 
spodarczym", acz wciąż o cę ra  się o te 
zigcdnienia, aiesiety nie ezea? próby 
Tkreślenid powyższych stosunków Pc 
przestaje tylko na wryliczeniu dochodów 
poszczególnych grup społecznych w 
PoL.ce, najwięcej uwagi poświęcając 
kształtowaniu się dochodów klac prawi­
ących paj*mii!e w perspektywie Kilką 
lat ostatnich. Ta wyjątkowa wstrzel* ą- 
iliwoic wydawać się mysi tom dziwniej 
t-a, że auwrowi niewątpliwie 0’e jed 
)bcą popularna, bo jedyna wiiśc-wiw 
prąca aa tęn temat dr. B, Deduckf*), 
drukowa ra w wydawnictwie urzęaowew 
Skoro autor nie ma z takich czy ineyew 
wzy-lędów zaufania do wyuczeń dr De- 
derki, wolne mu je zakwestjonewać lub 
wręcz njw et odrzucić, nie jwełoy aa- 
tom'a*t twierdzić, tak jak te troto ł au­
tor (str. 11). że „woboc bras® obliczei 
dochodu spoić. znegc nie da stę .„r i t 
d. la k  bowiem nie jest i kategoryczne 
stwierdzenie czegoś przeciwnego mus

*) Łr. Bohdan bederho, Doch<5 i  apo- 
eczny Polski. Kvart -'nik Statystyczny. 
Wyd. O U 8. Warszawa, 193?, str 1S8.

rasunąć pode rżenie, że uułor rozmyśl­
nie a- ma zestawieni; sensacyjnych 
. ezb — całości dochodu społecznego 
Polski z zarobkami polskiego Św a ‘.a 
Pracy

Otóż przed taKieu zestawieniem nie 
wolno się wzdragać- Trzeba wreszcie 
mieć odwagę bez fałszywego wstydu 
dziewicy z ubiegkigo stu!ec'a sięgnąć 
pe betek figowry przesłaniający jyskret 
nie najobrzydliwszą ranę ustroju, w 
któryj* tkwimy. Pomijając bowiem wi 
doesna lukę w wydawnictwie, przemil­
czanie takie zabarwia jakby catą oracę 
sosem tendeocji. Czytehiik mimowolł i 
tutaj d *ruk_|e się wpływu owych le 
wiafańskich iugeotyi,.. Robotnikowi zaś. 
całemu kwiatu P reey w Polsce, woino 
przecież domagać aię od wydawnictw 
naukowych wydawnictw nb finanso­
wanymi przez iaatytucfę, na której u- 
trzymanie loty len Świat Prący **), — 
obiektywnej, naukowej prąwdy. Wop 
no domagać się pracy wyczerpującej ce

**) Instytut Spraw Społecznych Jem, — 
jak wjądome — ftu.dacja zakładów ubeo- 
pioezeż spoiecrayeh.

łośc zagadnienie, bez niedomówień T 
przemilczeń, stopniuiącej i oświe-iaią- 
c-i poszczególne problemy w takim po­
rządku i w takiem nasileniu, w jakich 
one i w rzecz^wistem życiu występują.

L*ży to również i w interesie państ­
wa, a ko całości, bo jak tego m. la l 
dalsze, doskonale zresztą stronice ksią- 
żlei L Landav'a dowodzą — Polską ie«t 
iettaak krajem, w kł órego eewnetrz- 
nem życiu gospociarczem decyaująee eo 
!ę odgrywają stosunkowo mniej liezoe 
masy ludzi pracy ns emnej. Ich docno- 
dy, ich standard, stopa tycow a wpły­
wają bezpośrednio na ogólne wzmoże­
ni* sin tempi- wymiany dóbr i cyrkula­
cji, rozprowadzenia pieniątfzo po ea«ym 
kraju. Nterownom.erny podział df^be- 
du z produkcji ogólmokratowe? — łupie 
oic i  reszty grosza szerokich n a . pra- 
ruiacycb z fe d re f  strony, a śrubowanie 
zysków 1 dywidend zamrażanego póź­
niej w nnsech pan-ernycL f w7 wożone­
go zagranice kapitała or*eds>»biorcow i 
bankierów 1 tym podobnej „elity" s dra 
tlej — jest szkodnictwem ip o łe -w ea ,  
dąlfe.mueo ns szkodę społeczeństwa 1 
państwa. TADEUSZ JANKOWSKI.

SociaBci h szpt ńscy wyszli obronna rrka
Jak wiadomo, wybory w Hiszpanii 

odbyty »ię w dwóch etapach. Pu p.erw- 
szym z n.ch miało się wrażenie, że eo- 
iaiiści hiszpańscy ponieśli dotkliwą 

klęskę AU tuż drugi etap wykazał, te  
tv.jdomost'l o klęsce socialistów s ą n e  
cnc przesa-Toue- Stopniowo wycbod* 
na jTw, że o kkacc socjalietów nie mo­
że *-yć mową ze przeciwni*, biorąc 
pod uwaję wczystkie okoliczności, te 
warzyszace wyborom traeba przyznać 
te iowarzvsze hiszpańscy wyszli z w y 
borów ręką *1 ronną. L

F aktem jest, że liczba mandatów ao- 
-jalityczn»cb spadts znacznie, bo ze 11Ś 
to 61 Cz«m wytłómaczyć ten epadek?

Ołóz przetfewsry^tkiem sosjaliści 
szh obecnie do wyborów a«m.i, atako­
wani *prawa i zlewa, podczas gdv p« 
rw  eięstwie rewolucji socjialiśct szl; do 
wylicrów razem ze wszystkimi rep< hli- 
kanarr nawet najbardz'e, prrw loow y 
ipl, wledy bow^m repubł ks zwycięży­
ła uiOHarchję i w tym awycięak m bloku 
epubiikanskiTn jocjalisct tworzyli *’ów 

ne lądro. En tur'a  zm mas w sz e d ł n> 
łi.i-re główniy socjalietom Obecń;e pe 
dwóe-h latąęh rządów koaticyuyeh, w 
ciągu których socialiśr-i musieli watczye

z b. sojusznikami oraz z wicbrzycielami 
zprawa r ziewa, nie mogli zaspokoić 
wezysikicb nadziei i oczek.wan mas, 
ukłatf sił był iony.

Lalej: ordynac|a wyborcza nie sprry- 
•'ała socjal.etom, którzy arb do wybo* 
-ów Mmi; była natomiast korzystna dU 
rrawtcy, która zbiokowałr s ą przeciw 
lew ry Ordynacja ta jest b skompnlio* 
wana i przewiduje premie dU  dtronnie- 
twa, otrzymt acegc, 40 proc. głosów A 
Uśh dodać, że porąi pierwszy głosowa­
ły kobiety, znajdujące aię w dużej m'c* 
-z* pod wpływem kleru, to łatwe ero ■ 
tumieć, w jak gorszej aocialiści znaleźli 
się sytuacji, niż w t-oku 1931.

Te i ront okoUcznośc sprawiły, że 
htzba mandatów sociaiistycrnych spa­
dła. Ale czv tc oznacza, że socjaliści 
ponieśli klęskę? Posłucham" co wtem 
pisze publicysta kurtuazyjny Ogier Pr* 
tecclU w czasopiśmie franouskiem Eu­
rop* Nouveile (Nowa Europa) z dni* 
2-go grudnia:

„Mówiono prawie powszechnie, a 
zwłaazczą w pewnych dziennikach że 
zwycięstwo p.awicy oznacza prz-de 
WŁzystkiem „koniec mBrksirmu", Wie­
lką socjalizmu w Hiszpanji. CL eo tak

mówią, ndają się ulegać niebezpiecaaej 
skłonności traktowania swych życzeń 
lako rzeczywistość, co uigdy nie świad­
czy o dobrei obserwacji. Co do nas to 
podtrzymujemy uwtgi, zamsei»zczone w 
naszen. piśmie.

PrawćLiwa *ila partji socralistvcznej 
w opinii ii .szD.m, winna być zmierzowa 
me ilością mandatów, k łóre zdopędzie 
w przyszłym parlamencie, ieoz liczbę 
głosów, oddanych na jej kandydatów. 
Oł6z, jest rzeczą iaiere*ujące stwier­
dzeni* (aktu, że socjaliści, kiórzy siiad li 
pewną ilość swych mandatew, nie ahe- 
cili głosów od roku 1931, lecz przeciw­
nie zrskab dość pokaźną Ich liczbę. — 
Odczuwa się to tem łatwiej, te  wj.luzą 
pwawie wszędzie s»mi Zdarzyły *ę  ni>- 
wet takie niespotfrUnkl, jak np. w pro 
w  icji Mnrcie, źe socjaliści poraź pierw 
szy atiobyli większość".

Tak pisał publac^sta burruazvmy -jo 
oierwszym etapie wyborów. Drugi e- 
tsp, jak wiadomo, dał nocisliotom w  
cze lepszr- wyniki, uzyskali bow'em m. 
in. więnszość w M»dryeie, isrów nc w 
stolicy 1 na prowioojL

Opowieść* o klęsce •ocjalietyeznef, 
8ą więc wyssane z palea.-

Nowe książki
Powieść o emigrancKieJ nędzni

(Dokończenie).
Na te pytań a d ae  nam odpowiedź 

autor powieści w mocnej, symbolicenei 
ocenie, gdy Drzed konsulatem polsk.m 
w Parvżu gumowe pałki fcdncnaki ib po 
bejaniów wymuszają na zgromadzo­
nej, buntującej aię polskiej nęday spo­
kój i peałuch dla zaryglowanej w k e»u 
lacie „władiy A polska nędza reagu­
je ta te r rodzaj ..współpiacy" policyj­
ne - dyplomitycenei następuj^cemi *fo- 
wyr ,My ipuszczeni, bez obrony Po 
winni nat bronić al* ezy oni wi* i rą. co 
to pc 'ska b.eds na wygnaniu, czy oni 
znaią seii i polskie? Rząd nasz chce 
się nas pozbyć..." „Ino się wszyscy prze 
rac iow jI, bu emigracja skutecznie 
walczy j  polityka naszego r?ijdu i nie 
d ije się wynarodowić",., Gorzki* te. 
ale wymowne., Skadinąa w emy ło na­
sze plccowki koą$ularne zaimuią Się gor 
Lwi* drobn-mi zabiegami r*c?ei poli­
tycznej kjtitry -ak np zakładaąie 
„Strzelci 1 t, p Czyżby na tem istot 
n -e połegaś »  ała cała działalność tych

teresowań. Pibarz, pragnący — isk do- 
łychczas »» ogarr.ąć świat słor.ecaną 
kopułą franciszkrńskiej leg sady jakby 
się naraz ocknął z tvch mistycznych za.- 
chwytśw i spo*rzał dokoła twardym 
wzrokiem realisty, dla którego asaą 1 
doniosłą się stata kwestja sto-unków 
zależnośei i przeciwieństw socjalnych 
Zamiast ewangelicznej mgły—wyraźuie 
larysy spraw i rzeczy, r  któreml trze 
ba walczyć, k łóre należy przezwycię­
żać. Ni-i LBozędzi asm autor brutslriyfch 
surowych, krzyczących nędzą i męka 
istnienia scen i opisów powiedzie-tby 
można, ży karty pow eścl pr*yo«*mn#- 
ią częściei np Zolę, niżli W ’ktora ja­
kiego znjiiśmy dotychczas. Są 1 braki 
naturalnie: nadmie*na rozbudowa po 
więsci, Jakby barokowość ie* konstytu­
cji, — po prowadź m. In. nęwet do po­
wtarzania $ię qifcktójrvcb motywów 1. 
w konsekwencji, de zmnieuzajta się 
wrażliwości czytelnicze) na trud i »yy- 
i leż autor*; niewvgasłr taruj* io e a  

ważnych : odr-»w edaiabiycji p|ą«ówęk? j nołć do sentymentalneł stylizac*) p*uf* 
Ppw aśe W iktora św lscsry o sną i rozwadnia nifikóre epizody, odh era- 

miennaj ewoluo*' ago tfyspozycyj i zain ‘ ląc un niezbędny wyraz i siłę pruedsta-

wienta; wprowsćzatjie w tok reabstycz 
nej n sn -c ji fantastycznych postaci — 
symbolów (matka nieznanego żołn-erza 
stary maz-yłr sg tator. kaznodzieja) iest. 
narównl ze wspomnianą stvłizacją nie­
potrzebną skazą ha jednolitości oblicza 
powieści. Ale. z tem wwrystkiera qle 
waham się nazwać „Wic-zb nad St 
kwęną" iedną z tiajwybttnieiszvch po- 
zycyj poweśc.owycb w polsk‘ej pi .x3uk 
cji literackiej mijającego roku; wyb tna 
nietylko ze względu na temat f obiek- 
'ywne walory litersek:e, lecz róy-nieł 
z uwagi na rolę, jaką w twórczości Wik 
tera n-ewątpliwie grać będzie.

Ale aa tei pochwalę skończyć mi nie 
wolno. W p-zr ;muiąevch, Vfllohowi bli- 
-k.ch akordach nędzy 1 cierpień^ od 
trąeone.go zewsz-jd człowieka, tak czę 
sto dosłyszil*ivch na bartach omówiA- 
ne! tu powieści *ą też głębnkie nu*y 
buntown eze. nstniętne tony protestów 
I oskarżeń. Jar. W:ktor, tak samo iak 
• jego kołen. mescezęScta łamani bohate 
-zy, zdaje się nienawidziec świata, — 
gdzie btzo eoznie krvie ain łajdactw* 

r iw e n  chronione, gdzie gnie krzywda 
śwętym obrazkiem przykrywam, * 
rbr-idnia kropiono wada św'ęeona‘ — 
gaz e papoasą się „aparsz^wiałs móral 
oość 1 i „sawszAfin rumieti:e ‘'.., Te wy 
Suchy, ten gniew, ta Indygnaeła — ooo- 
wiązują. N estety, nic widżuny jasno 
jak jest pozycja autora wobet oapsł-

niających go św>ętem obu zemem 
kizywd i niepr;iYvości na iłabych, bez­
bronnych i nieprzygotowanych do odpo­
ru popełnianych Wikto- nie sp-zyja 
.agitatorowi”, aie:ącemu haaia nienawi­
ści i walki klasowej, ale (wątpił łut bo­
daj w słowa „kaznodziei" o a o tw ś n  
odkupienia świata tylko przez dobroć i 
serce Tem słowem, „któreby wrtrząs- 
nęło światem" nie może być przecież 
nakaz: „trwać i przetrwać" uosob.ony 
w pos*acjaeb dwneb emigrantów z za 
pasem doświadczeń i gotówki powiaea- 
fących azezęśliwie <f** krain iw końco­
wym rozdziale powieści), aby tam „orać
i siać" Nakiji * ieraz zdrową, al# *byt 
traci zaśc sakiem, i parafią by mógł 
bvć na szerory zasięg i dłolsza tret^ 
skuteczn7 „ Szkoda wicHta, te  Wiktor, 
stając w swej ootatniei pow:aśm tak 
wyraźnie po mroni* praeuiącego czło­
wieka przeciwko łup:estwu f 
wotn kapitai'ie*ycznych wyzyskiwaczy, 
nie dsł nam poznać dokładniej rwo) 
filozofii społecznej, nie powiedział-ans 
więee’ i jnsniej t  m m  przwdziwym 
stosunku de boleanego kompleksu za­
gadnień. które najwyiazą choćby nim 
*amvcn wzruszeń i am*cvi rozwiązać 
ttą w iatfen iposób oie dadią.

B0LE5ŁA 7  DUDZIŃSKI.
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DZIWNE SPROSTOWANIE OŚWIADCZENIA 

WICEMINISTRA SIEDLECKIEGO
Warszawa, 20 gruania (teł wł.) Dzisiejszy 

„djarjusz sejmowy' podaje, następujące sprosto­
wanie: „W djarjuszu z posiedzenia komisji bud­
żetowej z lb grudnia odnośny ustęp ma brzmieć: 
Zarzut wymagania od urzędników przynależno­
ści dc partji względnie do bloku (BB; zupełnie 
nU odpowiaoa rzeczywistości. W „djarjuuzu" 
omy łkowo opuszczono słowo „nie".

Na to sprostowanie należy zaznaczyć, że 
„djarjusz ' z przemówieniem wlc^minlctra Sie­
dleckiego z powyższym ustępem był poprawio­
ny przez .ameQO P Siedleckiego. Gdy dzienni­
karze zwrócili się do PAT o autorytatywny 
tokst, podane im w taśmę reku o konieczności 
należenia urzędników do EB. Widocznie mię­
dzy 13 a 20 grudnia zaazty jakieś zmiany, powo­
dujące wycofanie się z chwilowej szczerości.

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW 
w as j r a a  20 grudniu (PAT). Wczoraj w go­

dzinach popołudniowych pod przewodnictwem  
pzemjera obradowała rada m nistrów Rad- m i­
nistrów uchwaliła rozporządzenie o ustanowieniu 
tabeli stanowisk w głównych urzędacn, zakudacn 
i instytucjach państwowych ora* 4 rozporządre- 
nia związane z nową ustawą uposażeniową. Na­
stępnie lid a  ministrów przyjęli «JKreg projek 
tów ustaw, które wniesione będą do Sejmu w cta. 
sie bieżącej sesji budżetowej. Mięizj in n jn . pro  
jęto kuka projektów usLiw w sprawie ratyfikacji 
umowy międzynarodowej o szkolnictwie roi nem 
i  leśncin, o zmianie nteKtórych przepisów doty­
czących majątków radowych w województwach 
wschodnich, o zapobieganiu i zwuicaandu chorób 
zakaźnych, w sprawie opla' stemplowych od spó 
lok, wreszcie nowelę do rozporządzenia prezyden­
ta RzplUej o ptawie przemysłowym i o ubezpic. 
czeniu pracowników umysłowych. Ponadto rada 
ministrów powzięło decyzję w ópra-«ie wprowa­
dzenia w życie z dniem 1 styczni 1034 tzw UaUl­
wy scaleniowej.

*" OBNIŻKA STOPY PROCENTOWEJ 
W rs/ iwa 20 grudnia (PATj. Z Banku Gospo­

darstwa Krajowego komunikują, że na skutek u- 
chwały rady nadzorczej banku z dr-a 2o lisiopiu- 
da br z dniem I styriznia 1934 będą obniżone 
wszystkie slawikf procentowe Banku zatówno pła­
cone od operacyj biernych, jak i pobierane od 
wszelkiego rodzaju udzielanych przez bank kie­
dy tów . Obniżka wynosi pre< wnżmie 1 procent w 
stOwUTłku do obecnego oprocentowani- jprzyczero 
dla szeregu kredytów specjalnych BG>K ladzie sto. 
sował nadal oprocentowanie ulgowe.

d o l a r
Warszawa, 20 grudnia (tel tyj.). Dziś w obro­

tach prywatnych płacono za dolara 5,o2 zł Bans 
PoiLki płacił 5.55 zł.

GABINET CHAUTEMPSA ZWYCIĘŻYŁ 
W SENACIE 

Paryż, 20 grudnia (P <vT). Na wczorajszem po­
siedzeniu senat przyj ii większość artykułów pro­
jektu finansowego, popołudniu zaś przystąpiono 
do dyskusji nad artykuiem 6, dotyczącym obni­
żenia uposażeń urzędniczych. Premj^r Chautempa 
oostawił przy lun kwestję zaufania, domagając się 
przyjęcia Przez senat tego artykułu w brzmieniu 
uchwalone®, przez Izbę posłów. — Senat Przyjął 
wapommany art. 20i grosami przeeiwno 58

WIELKA a FERA SZPIEGOWSKA 
W PARYŻU 

Paryż, 20 grudnia (PAT). Śrcdowy numer P e­
tit Psrisien" podaje. Że policja paryska tiafiła na 
siad wielkiej a tery szpiegowskiej Dochodzenia, re - 
wizje ł areszaownia t^ u ją . policja aresztowała 
18 osób różnych narodowości. Wśiód aresztowa­
nych znajduje się takżs kilku Francuzów między 
innymi córika byiego kom;6aiza poiicji paryskiej.

WYPADEK FRANCUSKIEGO MINISTRA 
LOTNICTWA 

łkacekuna, 20 grudnia (PAT), Pamoiot wiozący 
francuskiego rum Kira lotnictwa Cola przy lądo­
waniu rw lotnisku w Pru* ulegt uezkouzeniu. Pa­
sażerowie wyszli bez szwanku

w i ę c e j  w ł a d z y  d l a  iz b y  l o r d ó w
u<*ndvn 20 grudnia (PAT). W Izbie lordów to­

czyła się wczoraj dyskusja nad sprawą refo my 
Izby wyższej Przedstawiając Izbie projekt u«ta-

Ic iy  konstytn
(Telefonem od naszego korespondenta)

M arrzaw a, 20 gruduiia. 
Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej kom isj. 

konstytucyjnej, poświęcone tezom konstytucyj­
nym, które rozdano posłom. Na posiedzeniu byli 
również obecni członkowie klubów opozycyjnych 

Pos. W iniarski (klub nar.) złożył oświadczenie 
że klub jego w obradach nic weźmie udziału- 

Przewodniczący pcrs. Makowski (BB) nie przy­
jął tego oswjadczenita do wiadomeści jako nie- 
maiącego charakteru wiążącego.

Pos Gaj- jako referent oświadczę, że tezy są 
wynikiem długoletniej pnący, że jednak sform u­
łowanie i strona redakcyjna nie posiadają o$la. 
tocznego charakteru projektu. Golowy projekt już 
istnieje, ale referent go nie przedkłada. n \ .  eslja 
ostatecznego sform ułowania i redakcji doi jrozeze 
otworem. Referent nić, wyklucza możliwości, że 
niektóre z wneonyii tez mogą się n . ; znaleźć w 
ostatecznym projekcie konstytucji. Zgodna z Ln. 
ten< jam ; obuzu sanacyjnego, referent podkreśla 
szczególnie v,ady obecnej konstytucji, zaznacza­
jąc, że pierwszy przeciw konstytucji marcowej 
protestował mat szalek Piłsudski. Nawy projekt 
Ziywa z  systemem rządów parlam entarnych, nie 
zwalcza jednak parlam entu jako przedstawiciela 
opinji publicznej.

Referent utrzym uje, że Sejm zachowa nadali 
swoje upraw nienia tj. usnawodav.cze i kontrolę 
nad działalnością rządu. W  ogólności p. Car pro­
jekt swój nazywa „demokratycznym  gdyż zmie­
rza on do zespolenia obywaiteia z państwem, lecz 
nie na diodze mechanicznej lub na urodzę przy-

wy, lord Salisbury zaproponował nową interpre­
tację władzy w dziedzinie finansowej, mianowicie 
komitet mieszany obu Izb z m arszałkiem izby 
gmin, jako przewodniczącym. Według projektu 
nowa Izba lordów składaliby się z 320 członków, 
w tern 150 pa.ów  dziedzicznych, i50 lordów par­
lam entarnych, parów krwi kiólewskiej i pewnej 
liczby biskupów. Po pizemówieniu przywódcy o- 
pozycji ęparijt pracy) Ponsonby, który domaga* 
się odizuceida projektu, w7 glos: waiuiu Izba przy­
jęła projekt ustawy w pierwszem czytaniu,

WÓDZ OPOZYCJI IRLANDZKIEJ 
W W IĘZIENIU 

Dublin, 2u gs udnia (FAT"). Przywcdc- organi­
zacji „niebieskich koszul" gen. O Duffy pizewie- 
Ziony został dzisiejsze; nocy pod b.lną eskortą po- 
licji i wojska z  W estporlu ao  Dublina, gdzie ocze­
kiwać będzie decyzji wyższego sądu w cprawie 
podania jego o przyznanie m u dobrodziejstwa 
„habeas corpu«‘‘, t. zn. prawe pozostawania n« 
wolności da czasu wyroku sądowego.

ZIMA NA SAHARZE 
Londyn, 20 grudnia (P A T ). Z Algieru donoszą, 

że w  oazach Sahary spadł śnieg. Od niepam ięt­
nych lat nie przypom inają sebie na Saharze tak 
srogiej zimy.

CYKLON W INDJACH 
Bombęj, 20 grudnia (P a T ;. W ediug naaeszlych 

tu, lecz leszcze niesprawdzonych wiadomości o- 
fia tą  szalejącego w soboŁę w rejonie M adras cy­
klonu padło 30u zabitych. Wiele osób pozostało 
bez dachu nad głową.

ZABl RŻENIA NA K IB IE  
Waszyngton,. 20 gruomia Z H avanny donoszą, 

że w niedzielę 17 bur. m iaij iaro miejsce k rw a­
we demonstracje robotników-lmnugrantów z Ja ­
m ajki i H aiti przeciw dekretowi rządu, na mocy 
którego conajm m ej połowa pracowników każdego 
przedsiębiorstwa miuM s.ę bkJadać z obywateli ku­
bańskich. Demonstranci podpalili gmach dzienni­
ka popierającego wspom niany dekret. Policja za­
jęła stanow iska na dacna^h sąsiednich domów' i 
Siumiąd ostrzeliwała m anifestantów . Ozierej robo. 
lnicy zginęli od kul na miejscu, wielu odniosło 
ciężkie iany.

Hat unna, 20 grudnia (PAT). W pobliżu pałacu 
prezydenta Kuby doszło wczoraj do zaburzeń. — 
Bandy murzynów rozpoczęły plądrow anie zam ­
kniętych sklepów. Na ulicach patrolują oddziały 
żołnierzy i m arynarzy. W  nocy rzucono siedm 
bomb. które eksplodowały.

ZW YCIĘSTW O PIŁKARSKIE KRAKOWA 
NAD HOLANDJA

Haga, 20 grudnia (PA T). W dn iu  wczorajszym
reprezentacja Krakowa pokonała drużynę boleń-

(Utnę p. Cara
musu a przez tworzenie silnej więzi m oralnej łą­
czącej jednostkę z państwem. Projekt konstytucji 
będzie się odwoływał dc takich momentów, jakie 
w innych konstytucjach nie są uwidocznione, np. 
do honoru, sum ienia lub poczucia obowiązku oby­
watelskiego, w niektórych bowiem wypadkach 
sankcje m oralne są skuteczniejsze od karnych.

KCOPCTLIW E ZAPYTANIE 
Pose1 Kog (sir lud.) zapytuje referenta, czy 

przedstawione dziś tezy zostały zaakceptowane 
przez m arszałka Piłsudskiego ?

Pos. Car. Zapytanie to jest bardzo niedyskretne. 
Mógłbym może na nie odpowiedzieć w prywatnej 
rozmowie, gdyby pryw atne rozmowy były między 
nam i możliwe. Na oficjalne zapytanie na tern fo­
rum uchylam  się od odpowiedzi.

Poseł Róyr Drięki ję, wystarcza mi to ze. odpo­
wiedz

Na tem pojedzenie zamknięto, naatępne 11 sty­
cznia

* • •
CZEGO TEZY NIE ZMIENIAJĄ 

Naogól przedstawiciele kiubów nieuanacyjnych 
odnoszą się z zupełną obojętnością do łez referen­
ta. Zw racają uwagę że tezy zawierają m. in. roz­
dział oznaczony rzymską XIV z tytułem „Dzie­
dziny nieobjęte zm ianą konstytucji". Należą do 
nich art. 99, 109, 118 i 120 konstytucji marcowej 
Ar*.. 90 dotyczy7 zachowania' własności pryw atnej; 
art. 109 mówi o praw ach narodowościowych i ję 
zykowych, art. 118 o języku obowiązującym w 
szkolnictwie, art. 120 o wzajemnym stosunku Ko­
ścioła i państw a.

derskf „Zwaluwen" w stosunku 4:3 (3:3). Widzów 
8000 Sędziował p. Laogenus.

Nowa torpeda kolejowa
Kijfkuw, 20 grudnia (PAT). Dzis.aj rano odby ła 

się próbna jazdr nonej Unpody kolejowej, naj 
b a id zk j nowoczesnego wlosk.ego wagonu moto­
rowego ..L iltorina-Fiat" na trasie Kraków--Za- 
kopane. „Lit lor i na" podobna jest do lansującej 
obecnię „Lux-Tcrpedyr‘‘, posiada jednak inne upo­
sażenie techniczne. „Lux-Torpeda“ zaopatizona 
jest w 2 motory 80-konne, natomiast „Littorina" 
m a 2 motory 120-konne. Pazaiem  kola ,X dtoriny’ 
są żelazne, zaś pudlo wagonu jest znacznie wyż­
sze, ksztaitu bardziej zbliżonego do wagonu kole­
jowego W „L.ltorinie" znajduje 80 miejsc sie­
dzących, podczaa gdy „Luk-Torpeda" m a 74 
mwjsca. Wagon motorowy „Littorina" wyj<thal z 
dworca osobowego w Amkowie o godzinie 8*20.

a o z G & i i o s c i
POCIĄG SZWAJCARSKI ZATRZYKa NY

w  n ie m i e c k i m  „ k o r y t a r z u " ,  w  ub. ponie­
działek został pociąg jKwpieszny Szathuza— 
Zurych, który przejeżdża przez tery to rium  nie- 
miockie, na niem ieckim  odcinku lin ji zutizy 
m any, poczem policja niem iecka zrew idow ała 
w szystkich podróżnych, czy nie m ają  zakaza­
nych (w Niemczech) dzienników  i odebrała Im 
paszporty. F e k i ten, k tóry  wywołał ogrom ne 
w rażenie w Szw ajcarji rzuca św iatło  nietylko 
n a  m etody postępow ania hiLerowców wobec 
słabszych sąsiadów , ale i na  niem ieckie skarg i 
n a  „niemożliwość" is tn ien ia  „kory tam -" pom or­
skiego.

STRASZNE NASTĘPSTWA GŁUPICH ŻAR­
TÓW. W Z aiankuch Dod Użhor^dem  (czechosło­
w acka Ruś podkarpacka) wypadli dw aj miodizień- 
cy  (20 letn i syn nau-ozyciela i  również 20 letni 
posługacz kolejow'y) na  „dow7cipny“ pom /sl 
wpaciania w p rzebran iu  i  z uczem ionomi 
tw arzam i do m ieszkań obcych ludzi, by ich do- 
otraszyć. Dwie tak ie  w ypraw y przeszły pom yśl­
nie d la  ich sprawców, za trzecim  razem  pa.u do­
mu, no tarjusz  Popowicz, k tóry  m iał w łaśnie w 
dom u w iększą sum ę zdeponow anych pieu.iędzy 
i sądził, że m a do czynienia z bandytam i, po­
chw ycił rew olw er i oddał Kilka strzałów . Jeden 
z głupich chłopców zosiał zabity  na m iejscu, 
d ru g i zm arł w szpitalu .
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N O W O  O T W O R Z O N Y

ZAKŁAD 
POGRZEBOWY
J B  KUM OMKItGO
we Lwowie, ul. S O U iE S K itG012

tel. 25-35 i 71-53
urządza pogrzeby od najwspanial­
szych do najskromniejszych, prze­
prowadza eKshumacje i przewóz 
zwłok po cenach najniższych i na 

dogodnych warunKach.

JaK to nszwać?
CO NA TO WICEPR. IRZYK?

Za kilka dni m a się oubyć proces b. dyr zakla- 
du czyszczenia m iasta Gtńczakowskiego. Magi­
el" a t  wgiądr.ął w jego gospodarkę na podziw ie  
doniesień i zeznań kilkunastu pracowników tego 
zakładu, którzy wierni swym  oOow gzkom poin­
formowali wiadże m iejskie o zaobserwowanycn 
nie w lasciwościarh.

Ci wszyscy pucow nicy  pizd'. mn gis ret
zwolnieni z pracy..., jakby w nagrouę za. to, że 
stali na straży m ajątku publicznego, że nie mcgli 
spokojnie palizeć na jego m arnow anie czy n e- 
wiaściwe użytkowanie. huzuaje się na prawo i na 
lewo różne odznaczenia za nieistniejące zasługi, 
Jem umie się wkręcić w odpowiednie miejsce jest 
obsypywany honorami i nagrodam i, robociarza 
za wierną służbę spotyka „nagroda" — w p..s.aci 
uLraly pracy i kaw ałka chlena 

Od koguż to zależy los tych ludzi pracy? Co za 
puzium m oialny ich przełożonych?

h eso r io w m  wiceprezydentem m iasta, m ają ­
cym nadzo. nad zakładem czyszczenia miasta, 
j^sl p. lrzyk. Gzy za te i lak ;e iządy bierze odpo- 
w ieaz'-alnośćr A jeżeli wszys ko to dzieje się poza 
n 'm , dlaczego swem nazwiskiem pe kry wg i js la ­
nia te nie pi a w do podobną poli.ykę'/

Nazwisko wucepr. Franciszka Irzyka jest jedy- 
nem  w zaizadzie m iasla, które cńszy się jeszcze 
jakim  takim szacunkiem w mieście. Czy p lrzyk 
bierze na siebie odpowiedzialność za tę robotę. 
Jeżeli nie, to dlaczego milczy? Czy tylko dla po. 
bierania ptacy zasiada w magist acie?

— o o o  — i, ; .

Na GWIAZDKĘ
lim,,,     ;inn;)i;niuiimini.jmn

P  R A K  T Y C Z N E  1 T A  N I E  P O D A R K I
p o i  i c a

MAGAZYN towabdw tekstylnych

T A N I  S  K  L  E  P “
Z y g m u n t  Z a i e s K i L w ó w ,  H a l i c k a  8 .

Tramwaje lwowskie przed zupełnem bankructwem
Ruch tramwajów lwowskich został znacznie 

zredukowany, gdyż wozy ustawicznie się pcują, 
bo dyrekcja zupełnie nie jest przygotowana na 
prowadzenie pizedslęimorsiwa w zim.e, jakgdyby 
zima i śnieg we Lwowie były jakąś niespodzian. 
ką, której nie można przewidzieć.

Gospodarka w tram w ajach jest tak lekkom y­
ślna, ze w m agazynach me ma gwcżdz.a, aby coś 
przyłbic, gdy się oderw ie, liochę koksu, aby ogrzać 
warsztaty* czy wozownię, gdzie przecież luazie 
pracują

Sziwaiikuje ruch k o ltji tlekiiycznej giówn ,e 
dlatego, ze bral; s iii dc posypywania szyn, a zw ła­
szcza zwrotnic. W  czasie śniegu i mrozu m usi się 
solą pomieszaną z piaskiem  roztapiać śnieg na 
torach, gdyż inaczej bardzo jest ruch uh udmiuny, 
wozy się psują. W ydatek z lego tytułu jest sto­
sunkowo niewielki, a  oszczęazanie na soli jesi 
oszczędnością obłąkańczą. Tymczasem brak soli, 
ru jnuje się aparaturę i wozy. Wszystko przewi­
dujący p  Barwicz nie przyw dział jej potrzeby, 
za co zapłaci miasto zrujnow aniem  przes ębief- 
firwa.

W zimie nakłada się obręcze n« kcła, aby przez 
podniesienie wczów ułatwić ich ruch. Tymczasem 
bra l obręczy, powoduje przeć.ążenie motorów; 
zanieczyszczanie icn śniegiem i lodem doszło do 
ikalastrofalnych rozuniaró,\v.

Birak keksu. Onegdaj praccwmicy warsztatów 
oświadczyli, ż« w kilku stopniowym mrczie nie

mogą pracowi ć. Uznali tę skargę wszyscy inży- 
nieiowie, ty lko .p. Barwicz robił z siebie wazjam, 
gdyż Się okazało w biuize zakupów, że ono cd- 
daw na pcczynilo zamówienia, ale zamówienia te 
leżały na biurku dyrektora. Z braku koksu nie 
ogrzewało »ię wozów, wskutek czego zam arznię­
tych wozów nie można byio przygotować do ja­
zdy w dniu następnym

Magazyny przedsiębiorstwa pozbawione n a j­
potrzebniejszych rzeczy, po paczkę gwoździ po. 
syla się dc sklepu, blactię kupuje się na metry, 
b rak  mioteł des^k itd. Gala ta gospodarka wy­
gląda na sabotaż ru jnujący  przcdaiębiorsiwc. A sa­
botaż idzie od góry przez zana«chizowane czy 
obłąkane kierownictwo. Jeżeli ruch tram w ajow y 
usianie zupełnie, to Lwów mech wie, że wjnina 
temu „sprężysta gpeprdarka magis-rae^a, Chwy­
ta się m ałych zlodzieji, a tacy nisgczyc ede w .«Jo- 
mLj» t eiweęlc iufcjątku ciągle jeszcze chodzą na 
wolności.

Jatk diugc to jeszcze będzie trwać?
* * *

P rzed kuku dniam i czczono zasługi nieodżało­
wanej pamięci dyr. T tm id .iego . JaKże ta iw ie. 
ŁLana posiać jaslwf wo się o d b ija  na Ile dzisiejszej 
ponurej rzeczyw istości. A dyr. Tomicki rząaził 
tram w ajam i i zakładem elektrycznym, gdy obec­
nie jego czynności pełni dwóch dyrtktorów  i z ta . 
kim i m arnym i rezultatam i.

— o o o  —

ITALIA Ieuqna w Polsce Winiarnio Wlosho
Lwow. ullta Suhstusha I. 29

poleca ne ^ A iąta  naturalne w n a  gronowe za litr
od zł. 4 J— ■ C & r l o  P e r a i t t o n l .

KOMUNIKATY
BnłLJOTEKA TOW aRZYSTWa UNTWF.RS YTETIJ

L u d o w e g o  im. a .  M ic k ie w ic z a  otw arta j u t  w po-
niedzialki, czw artki i toboły od godziny 5 do 7 wieczo­
rem. Bibljcleka wyposażona jest w doborowe utwory 
powieściowe, lekturę izkolną, oraz książki naukowe. — 
Wypożyczę aię na najdogodniejszych warunkacb

SE K R E T/R J 41 HUFCA CZERWONEGO HARCER. 
STWA urzęduje w każdą tobolę  w lokalu „Dziennika 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieczorem

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAM IĘTAJCIE O FUNDCSZU PRASOWYM!

Ottie przedświąteczne —  Dtrpa do „Tru stu11 zawsze się opiati —  Tysiące pedarunkew we wszystkich towarach
pierwszej potnetiy w 18-tu sddziaiach I ;  _ m  T n u r o F n u i u  T w i t e f 4* Tow. lednolitych cen 
po zadziwiająco nisk.cw cenuch J L > U 1 H  i  U  W  d l  O  W y  „ l i  l U a l  H ę t m a ń s K a  1 2

Z  f  f  M i
T eatr W ielki: „KLEOPATRA", 

trag ed ja  w 3 ak iach  Cyprjana. Norwida.
Norwid (1321—18831 nie urodził się pud „szczę­

śliwą g w iazdą“. Przez cały swój wiek m ęski, 
a  co gorsza, i w przedwczesnej starości aż do 
śm ierci zm agał się 7- niedostatK iem , naw et z nę­
dzą. Zm arł w p rzy tu łku  ula unogich. A i jego 
twórczosc — oryginalna, sam odzielna poszuku­
jąca  nowych dróg, nie poddająca się wpływowi 
wielkich rom antyków  jako że wytrysKała ze 
złóż w ybitnego o genjalnych cechach indyw i­
dualizm u. k tó ry  stw orzył sobie odrębny św iato­
pogląd życiowy 1 a r ty s ty c z n y .— nie znalazła 
oddźw ięku au i za. życia poety an i po jego śm ier­
ci. Bo i p róby zm artw ychw zbudzenia Norwido- 
wego — o czem tak łaan ie  mówił onegdaj dyr 
Horzyca — przedsięw zięlej % początkiem  bieżą- 
:ego w ieku, nie .zwieńczył rezu lta t. Norw id był 

i je s t obcy i nieznany ogółowi 1 wpływ jego o g ra ­
nicza się do zain teresow ań m aleńkiego kola sfe r 
Hteracko - artystycznych. J e g o  jtojącia sztuki

i służby d la  niej, jego poglądy na 10, jak  do 
niej pow inno się ustosunkow ać społeczeństwo, 
zap atry w an ia  na stan  ówczesny, ne przeszłość 
i przyszłość narodu  — wszystko, co zaw iera bo- 
g a ia  i różnorodna spuścizna, odejm ująca poezję, 
prozę i d ram at, pozostaje dotąd w łasnością ty l­
ko „w tajem niczonych ', nie oddziaływ a na ogół 
naw et w przybliżeniu  w m ierze tej, w jak iej od­
działyw ała twórczość o wiele m niejszych od nie­
go poetów (Zalewski, Goszczyński, U jejski). Tę 
olbrzym ią dysproporcję m iędzy lite rack ą  w arto ­
ścią  i filozoficzną głębią utw orów  N orw ida a  
odzewem tej twórczości w społeczeństw ie tłu ­
m aczyć należy niesłychanie skom plikow aną, za­
w iłą, często naw et ciężką fo rm ą m sania, w ja ­
k ą  ujm ow ał swe m yśli, obrazy, syntezy, sym ­
bole. Chcąc poznać i odczuć Norw ida, trzeba od­
być poniekąd specjalne s tu a ju m  nad  nim  — nie 
w ystarcza  znac łaciny L iw jusza, by módz czy­
tać w oryginale Tacyta 

Dlatego zuchw ale śm iałem  ale g od. nem pełne­
go ap lauzu  przedsięwzięciem  należy nazw ać po­
m ysł dyr. Horzycy w prow adzenia tego dziwnego 
tragicznego poety n a  scenę. O ile chodzi o re a ­
l i z a c ję  sceniczną „K leopatry", to tal: insceniza­
cja i reżyseria  (Horzyca), obram ienie dekora-

tyw ne (Pronaszko) jak  i g ra  artystów^ (Eichle­
równa, Białoszczy liski, K rasnow ieckę i inni) 
św iaaczy o w ielkim  w ysiłku artystycznym , któ­
ry  dał im ponujący k lasyczną czystością linji 
i sty low ą m alow niczością tła  wynik. Byliśmy 
po i  głębokiem  w rażeniem  p-agedji w ielkości 
zm uszonych żyć i działać w świecie, k tóry  du­
chom i p ragn ien iam i przerosły. Icn ostatecznym  
losem po w ysokich lotach m usi być zatraca 
Oczywiście wielkości te w sztuce (ytząr, a  terr 
m niej K leopatra i A ntonjusz) nie sa  istotnem i 
historycznem l postaciam i ale fantastycznem i na 
poły pom yśleniam i poety, personifikacjam i te­
go praw dziwego człowieczeństwa, jak ie  m arzyło.

Z drugiej, czysto realnej bm rąc strony, nie 
trzena ludzie się, że No-wudowa „K leopatra" 
m im o pierw szorzędnej w ystaw y i gry  będzie 
cieszyła się powodzeniem scenicznem . .fest ona 
czemś takiern  jaK o lśn iew ająca fo rm ułka astro ­
nom iczna.. dla laików . Tem w yraźniej też pod­
kreślić należy piękny, z artystycznycn  um iło­
w ań w ynikły  gest dym. Horzycy, k tórym  uczcił 
50-tą rocznicę śm ierci wielkiego, a  zaDomniane- 
go poety i  człowieka.

Artar Cwikowski.
—  o o o —
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Osobę, k tó ra  7 grudnia 1932 r, przesiała 
do Sądu Grodzkiego M.ajstdego we Lwowie
testament i .  u. Jozefa Fedyn*
pi os. się tą  d rogą  o łaskaw e podanie adresu 
sw zgc miejsca za.i. eszkania Pcdame tego adresu 
,est po tizebne, z t  wzglądu na brak  dow odu, że 
taki testam ent i&miaŁ

W iaaom ośc nadesłać na adres Fedynów we 
Lwowie, ulica ćadw órzańska L. 28.

K R O N I K A
TEATR W IEi.K l

Czwartek, Y00: „Kieop«tra‘ C. Norwida fdla młodzie, 
ży).

Piątek. 7’3G „W ejele" (W szystkie m iejsca lcwowaue w 
erami 1 złoty za niiejoOe).

TEATR R ilZM A tlO SU
Czwartek, 7‘3C: „PepiaŁ" operetka ("teatr ukrainoai).
Pjąiek, 7‘30: „Słońce ru.ny* dram at w pięciu aktach 

(Teatr ukrainsiti).
- O f l O -

TEATR WIELKI. Dziś we czw artek odbędzie się drugie 
prztdstaw ienie , Kleopatry" Norwida również dla a.tc 
dzieży szkolnej o godzinie 6 wieczorem biiety  dc naby­
cia u referenta przedstawień szkolnych p. Kofitafis„iego 
w T eatrze W ielkim, 1 piętro, pokoj Nr H»,

LOSOM ANIE MIEJSC NA 1’RzED STaW ILN IE „W ESE­
LE" ST. WYSPIAŃSKIEGO. Ju tro  w piątek o godzinie 
7'30 wieczorem w Teatrze W ielkim odegrane zostanie 
„W esele" Stanisława W yspiańskiego Dyrekcja Teatrów  
chcąc u m o ż l i w i ć  szerokim  warstwom puolicznosci u jrze­
nie tego wspaniałego arcydzieła w.elkiego poety, ur ządza 
„ssowauie miejsc na to p tzedsiaw ienie/ przyc*om każde 
miejsce od i ajblitszegc, do najdakzegc k o n tu je  tylko I 
złoty. Skorzystajm y w szjscy z okazji i losujm y, a łoe 
wyznaCtC nam  miejsce na to przcdsiawienh

T1EDY BĘDZIE W YŚWIETLAŃ Y ^ iO N S IE l R BABY" 
(„ROZKOSZNE KŁOPOTY"!. W iadom ości, jak ie  z "rasy  
/ag ran ’cznej przedostaw ały *ię do poVkScl. dzieatftaów. 
wyrobiły już opinję w śród m nosników  kina o filmie 

MonsieuT baby" („Rozkoszna kroi>oty“ ). Jcs« te obraz 
rewelacyjny nie tylko ze wzgiedu na treść I inscen.- icję 
ale przedewszystkietn na grę nuoownej pary  maleńskiego 
E,any Le Roy i M aunctża C beyaiiert Baby Le Roy jest 
partnerem  ChevnUera we w spaniałej, a zarazem w zru­
szającej komedii pod tytułem „Mons cur Buby" ( .Rozkc 
s£fi> k tr-poly"j tlons.ern Bahy- jest najgienialnie^zyra 
artysty tilnw  mówionego, jakkolwiek... nie umie a . s i ć  
Baby Le Rot — p artner Ghevaliera — jeat najm niejsi ypr 
artystą świata i liczy 9 miesięcy. Sm iai sie do łez! P ła­
kać do łez będzie każdy na świątecznym program ie *J- 
we&els :ego filmu „ezonu ood tytułem Moru rur Babj 
< ,Rozkv6zne kłopoty1'). W yćw ieilan c i  niedatslt t i  om. 
kinoteatry KOPERNIK I MARYSIEŃKA

OZOUDY NA CitOINK(
ŚWIECZKI CHOINKOWE
E= n a G W IA Z D K Ę  i N O W Y  ROK
WODY HWIAIOWC. HOSflŁTYliA.

CENY SClSir rAAltlUNE.
M ew

S k ła d n ic a  FaDr. M y d ła  i Ś w ie c
„Wasze oczho“

POSIEDZENIE RADY M IEJSKIEJ odbędzie się
dziś we czwartek o godzinie 7 wieczorem. N a pu- 
J /ącuku dziennym sprawy podatkowe i zaScupna 
drobnych skrawków gruntów Poza porządkiem 
dziennym klub radnych PPS zamierza poruszyć 
piekącą sprawę pomocy dla bezrobotnych. Poło. 
żecie bezrobotnych jes* przerażające, ale nikt ich 
losem się nie zajmuje.

ś W ljr i  4 W E W uROCHCIE! Dyrekcja kolei 
we Lwowie urucham ia w czasie swiąl bozeg" Na­
rodzenia pociąg popularny narty-bridge do Wo- 
roohty (Delatyn, Jaremcze, Miku'-czyn, Talarów ) 
Odjazd ze Lwowa dnia 24 grudnia o  g^dzini 7‘05, 
przyjazd do W orochty Lego samego dnaa o godzi­
nie 12'()4 Odjazd z W orochty dnie 26 grudnia o 
godzinie 17 53. przyjazd do Lwowa lego samego 
dnia o godzinie 22T9 Cena biletu w obie strony 
10 za, 80 gr. Przejazd pociągiem pospieszrym  w 
wagonach pullmanowskich, m iejsca numerowane. 
Podróżni z miejscowości odległych oa Lwowa do 
'150 km  korzystają przy d( jezdzie i zpowrotem 
z  70-procentowej zniżki Bilety i inform acje udzie 
łają we Lwowie PB-P Orbis (pl M arjacki 8 i Szpi­
talna 8), oraz W agons-Lits-Coca (pl Halick 15) 
Na prow incji zawiadowcy atacyj W  p.^eddz.e" 
wyjazdu należy unormować s.ę w miejscach 
sprzedaży o ewentualnych zmianach co do u ru ­
chomienia pociągu.

Z G O D N I  E  z  H A S Ł E M
TANIO KUPUJEMY — TANIO SPRZEDAJEMY
NA G W I A Z D K Ę  oferujemy najmoduiejsze TOREBKI, PARASOLKI, PORTFELE', 

MANICURES11. p. po nmbywiJe niskich cenach, które zadziwiają Każdego. 
B U C U ,  L w om , u l ic a  L u g io n ó w  L, 1 ,  t e l e f o n  N r. 5 5 - 3 5 .

Do portielu, torebki lu t teczki monogram srebrny D A R K O .

Jedyny sposób zapewnienie Europie spekoiu
Paryż, 20 grudnia (PAT). „L O idre" przytacza 

słowa belgijskiego socjalisty, deputowanego IIudL 
ca , który powiedział, że dzień, w’ którym Londyn, 
Paryż, Piaga, Bialogród i Bukareszt umiałyby 
przypieczętować swoje święte przymierze, byłby 
rozs.rzygajęcy dla zapewnienia pokoju. Zdaniem

dziennika, gdyby Francja, Polska, Belgja i Mała 
Entenla zawarły pakt ćlh niepodległości każdego 
z tych państw ,' Anglja i Wiochy przyłączyłyby 
się również do tego paktu Rząd francuski powi­
nien postawić sobie za zadanie powstrzymanie 
szalu hitlerowskich Niemiec.

Zbrojeniowe żądanie Niemiec 
wzamian za pakt o nieagresji

Pairyż, 20 grudnia (.PAT) „Jouruał des Dcbats" 
donosi z Berlina Pierwszy rauca am basady fran ­
cuskiej Arnail w yjechał z Berlina do Paryża, w o. 
ząc odpowiedź Niemiec dla rządu francuskiego. 
Rząd Rzeszy ustaia w niej żądania w zakresie do­
zbrojenia Niemiec, potwierdza jąc znane cyfry. 
Czynna arm ja niemiecka liczyć ma 300.000 żoł­
nierzy i posiadać hiuń delensywną laką sam ą. ja ­
ką pos.adają inne państw a europejskie. Wkoncu 
Niemcy proponują F rancji pakt nieagresji na lat 
10. W iadomość powyższą potwierdza równ.eż ko­
respondent berliński „Le Journal". W edług niego

odpowiedź niemiecka precyzuje, że 300.o00-na ar 
m :a  powinna się składać z żołnierzy’, powoływa­
nych ao  wojska na przeciąg 1 roku w drodze zwy- 
kiego poboru. Cc do organizacyj m ilitarnych, bę­
dą one poddane kontroli pud warunkiem , że kon­
trola taka bęazie zastosowana również do podoh 
nych oaganizacyj we wszystkich innych pań­
stwach europejskich. Cc do nagłębia Saary rząd 
Rzeszy, sugerując zaniechanie plebiscytu, liczy się 
z tern, że sprawa zagłębia Saary nie będzie wy­
m ieniana przicd upływem term inu, przewidziane­
go w traktacie wersalskim.

Naturalne wina gronowe
od zł. 2  6 0  
za całą flaszkę

p o le c a  
f I rmti

M ,  i S .  K O Z I O Ł
is tn ie ją c a  od  r. 1 Ł fc  7

Lwów, Dominikańska 3
Telefon 5 4 -3 0 . Telefon 5 4 -30

POCIĄG NARTY-BRIDGE DO ŁAWOCZNE-
GO Sekcja narciarska Poisk.ego Towarzystw’a 
Tatrzańskiego oddział w Drohobyczu organizuje 
dn ia  26 grudnia wycieczkę narciarską z Borysła­
wia i Drohobycza do Ławocznego i Sławska In ­
formacje i zglos^tjuda przyjm ują, w  Borysławiu 
sek ie la ija t Związku polskich techników wiertni 
czych, — w Diohobyczu droguerja p. Obrov ićza.

SPIS POBOROWYCH, urodzonych w r. 1913, 
jest do pizejrzeuua w ratuszu.

KONCYPJENT SĄDOWY Eljasz Rubin skaza­
ny zosiai za kradzież stempli na trzy miesiące bez­
względnego arcsztiu. Bionil adiw. Akis ar, który zigłe.
s ił  a p e la c ja

PUSTA KASA. Do ewangelickiej gm iny wyzna, 
niow rj w łam ali się zludzieje, któizy rozpruli o. 
gniohw aią kasę, ale kasa była pusta.

WŁAŚCICIELA SKŁADU SOLI Kliegera z Gró­
dka i braci Marbachów ze Lwowa aresztowano u  
oszustwa przy handlu solą. Sol dla celów przemy, 
slowych sprzedawano jako jadalną. Skarb poniósł 
stralę ł0 tysięcy.

KOSC1UK JEST W E LW OW IE I PISZE Li- 
STY, Domniemany’ morderca służącej Zatotównej 
z  uJ Hotmrma, o Którym przed kiiku dniam i krą. 
żyły pogłoski, że wyjechał do Czechosłowacji, jest 
we Lwowie i napisał nawet już czwarty lisi. Li­
sty, które Kościulk wysyła do jediiogo z pism 
twov.skich. św adczą o ogromnym sprycie i bez­
czelności ptzeslępcy, a  z di ugiej strony wprost nie 
chce się wierzyć, by policja w innych wypadkach 
ultia-spręiŁysta w tym wypadku okazała się bezsil­
ną. W oslatn-m liście Ko^ściuk między innemi p i­
sze „wierzę, że jest Bug, który mnie chroni przed 
policją.

W ESOŁE I SMUTNE. Wesołe, bo zaczęto się 
wesoło, a  smutne, bo nie skończyło się tak, jak

aobie życzoiio. Oczywista, nie w dze pov odu roz­
głaszać, kio był am atorem  orżechów, czy tortu, ale 
ze względu na aktualność (tort orzechowy — prze- 
pis) w arto podać, jak  się zaczęło. Dwaj miodz lu ­
dzie, idąc ul Ormiańaką, zauważyli w sklepie O -  
cyljl Kisiel śliczne orzechy. Pełen wot orzechów. 
Kto nie luhi orzecnów? Niektórzy do orzechów za­
raz domagają się dziadka, i słusznie, bo bez... dzia. 
dka nie mieliby orzechów, inni wolą torty orze­
chowe Młodzi ludzie, gdy straci'* widoki na po­
siadanie orzechów, bo nie mieli pieniędzy, zdobyli 
się na aość dowcipny koncept Mianowicie: jtdon 
z nich zagaunąl właścicielkę, czy nie cna przepi­
sów na tort orzechowy. Z początku oburknęła go, 
ale wkońcu uległa prośbie i zaczęła mówić, Pół 
tunia cukru, 10 żółtek, poi funta mieionych orze. 
chów.,. W ym aw iając pól funta orzechów, zauwa­
żyła, jak  wor z  orzechami zniknął za drzwiam i. 
Energiczna niew iasta tak potrąciła kandydata na 
tort orzechowy, żt znalazł się pod ścianą, a dopę- 
dziwszy dwóch osobników, dźwigających orzechy. 
sp>awila im lazmę. Jak  czuli się owi osubnicy pod 
razam i pam  Cecylji, domyśli się każdy. W arm  do. 
dać opowiadanie policjanta, kióry twierdzi, że gdy 
się zbliży! do bijącej niewiasty, trójka orzecho­
wych amatorów’ rzuciła m r się nr szyję

GROŹN Y POŻAR. W  domu przy ul. Foiockie- 
go 58 w m ieszkaniu Ju lji Sima wybuchł wczofaj 
giożny pożar. Od rury piecyka zapaliła się ścian­
ka drewniana następnie strop i wiązania dacho. 
we domu. — Straż pożarna po 3-gLidzinnej akcj 
ogień ugaoila.

SPRZENIEW IERZYŁ 5.000 ZŁOTYCH. Fod za­
rzutem spizeniewierzenia ó.bOO złotych na szkodę 
fabryki papierniczej „Biblos" aresztowano inka 
sen (a tejże fabryki Arnolda Mildwuma.

„TRZY KARTY". Tyle już powiedziano, iesz_ 
Cze więcej napisano, a jeszcze więcej aresztowano

R E P K B Z B N T A C J A  B R O W A R O W  p. f .

H A B E R B U S C H  i  S C H S E L E  w Warszawce 
i  A .  H r .  L A N C K O R O Ń S K I E G O  w Rozdote
J. PAKNES, Lwów, ilogdanówka 11, te l.  76-53
poleca N A  Ś W I Ę T A  znane w yborow e piw a beczkowe i flaszkowe.
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oszusiów , k ió rzy  n a  ulicach i w ogrodach pubEcz. 
nych s ia ra ją  się ograć ludzi, bardzo często z cstat- 
n .ego g. osza, Dla'.ego poczuw am y się w  obow iąz­
ku podać jeszcze raz, że każdy, kio nam aw ia  do 
gry , względnie w ygryw a, jest w spólnikiem  oszusta. 
Nie dajcie się naciągnąć na trzy karły , lub para  
m e-p a ia ; n ie  oddajcie sw ych ciężko zapracow a­
nych groszy złodziejom , kioi zy obliczają jedynie 
na  w aszą naiw ność. O każdym  w ypadku o k rad a­
n ia  przy pornocy k art czy innych szm ezek, na jle­
p ie j zaw ladcm ić o rgana policyjne.

JAK WCZORAJ TAK I DZIŚ. Ze strychu przy 
ul. Długosza Tskradziono na szkodę Marji Majew­
skiej futro dam skie i większą ilość garderoby, — 
w artości 2100 złotych. — Na kradzieży w m ieszka­
niu Go idy W emtraub (ul Słoneczna 57) przyirzy- 
m a ry  zostali Jan Ciuszek. Znany złodziej Roman 
Stachów, kolega po łachu Gtuszaka, aresztowany 
został na gorącym uczynku w łam ania do w ysta­
wy sklepowej przy ul. Zielonej 52. — Iwaszkie­
wicz Bronisław i Alarjan Nyk.elczuk (Panieńska 
l ia )  aresztowani z-osiali za kradzi?ż żarówek. Po­
za wym ienionym i znaleźli się w aresztach z’od/ie. 
je początkujący w licznie sześciu i nazw'sK ich nic 
chcemy wym ieniać, dwie osoby za natrętne żebra­
ctwo i kieszonkowiec, cztery celem stwierdzenia' 
tożsamości osoby — oto pian „policy in go połowu' 
w obrębie rogatek.

KuouicjeJyIko polskie wyroby!

Ozdoby czekoladowe
na Gwiazdkę
z fabryki

JAKA HUFLINGERA
zdrowe, smaczne, z najlepszej czekolady 
w sortym entach i na wagę, w szędde do 
nabycia, a głów nie w sklepie firmowym

w  ul. kuzowsKiego a w
(Plac św. Ducha)

Z PROWINCJI
MATKA Z 5-LETM EM  DZIECKIEM SPŁONĘ­

ŁA W CZASIE POŻARU. W zabudowaniach le­
śniczego M aksym iaka w Jasieniu (po\v. Rossów) 
wybuch! pożar, który ogai aąl również dom mie- 
szkalny. Zona Maksymiuka żałując swe drebne 
dzieci poniosła wśród płomieni śmierć wraz z 5- 
lelniem swem dzieckiem.

SAM WYMORDOWAŁ RODZINĘ I PODPA­
LIŁ DOM. W  uzupełnieniu wczorajszej wiadomo, 
ści o krw aw ej zbrodni ped Rzeszowem doinoszą, 
że władze śledcze ustaliły na pcdsiawie docho­
dzeń, że niem a się tu do czynienia z m order­
stwem rabunkowem, 2 rozpaczliwym czy­
nem desperata. Stwierdzono, że wersja o rzeko­
m ym  spadku, jak i m iał odziedziczyć Gniewek, 
nie odpowiada prawdzie. Gniewek byt kierowm. 
kiem sklepu Kolek Rolniczych, Zarobki Gniewska 
były nie bardzo duże. Gniewek, dowiedziawszy 
się o zamiarze zwinięcia sklepu, popadł w tak 
siłną depresję, że powróciwszy do demu, zabił 
uderzeniami siekiery żenę i dwoje dzieci, a n a ­
stępnie oblał dom naftą, podpalił go i sam  spalił 
6ię wraz z wym ordowaną rodziną.

REPERTUAR KIN LWOWsKICH
ADRIA: M araJu".
APOLLO: „W yrok życia"
CASiisO: ,.Dz ■' żjjeuiy".
CHIMERA: „Król cygapów".
COLOSEUM: „Królewski kochanek' i rewja ,,Róg ubfi- 

tości".
KOPERNIK. .Biały upiór" i doborowe uzupełnienie. 
MARYSIEŃKA: , S^ora".
MIRAZi „Buster K eaton" i „Kobiela szpieg .
M l ZA: , L au.pl 1 H ardy" (wesoły program ).
P a l ACE: , Ucieczka przed Hubem 
PAN: „Praw o do grzechu”, oraz rewja.
PASAŻ: „Pod gradem K u l "  (W illiam Desmond)
RAJ' „D rey lu sf
STYLOWY: ..Romeo i Julcia" i rewja z Bu-kojcmską 

Amura .im i Beiskim 
ŚW IT: „Kohn i Kelly w la ran a tich " .
ILIEC H A : „Cudotw órca" i rewja Dawidowie/a. 
WANDA: „Obława w Paryżu".

Czy tai p iasę  robotniczą:
D ow iesz się, jak dziś Jest „byczo"!

I  SALI S A I W W F J
Z DŻUNGLI OBECNEJ KASY CHORy u u

Ciekawa opraw a toczyła się przeć sądem  ape­
lacyjnym  we Lwowie. Urzędnicy K asy chorych 
w norodence S tan isław  Stefanow icz i Euge- 
n jusz Jaroszew ski o trz jm a li w r. 1931 wypowie­
dzenie z zarządu Kasy z tem, że jako  odpraw a 
należą im  się pobory za trzy  lata . Stefanowicz 
jaao  kierow nik K asy kaza, w ypłacić sobie i Ja ­
roszew skiem u um ów ioną sum ę, lecz za to „baj 
zostali pociągnięci do odpowiedzialności karnej 
a  sąd okręgowy w K ołom yji skazał pierwszego 
n a  dw a la ta  a  drugiego n a  rok w ięzienia. Gd 
w yroku tego obaj zasądzeni apelow ali.

B ronili dr. G urtle r i  P ieracki.

SPRYCIARZ I  JEGO OFIARA
Długi szereg św iadków w procesie Zw eGinga 

w>daje ciekaw e św iadectwo o tym  spry tnym  
aferzyscio. K upow ał on różne towary n a  weasie 
podpinane przez leciw ą Pepi G ruaerow ą a  po­
tem  te tow ary sprzedaw ał. Gdy św iadkow ie 
sk ład a ją  zeznania, obciążę jące Zw erlinga, ten 
zryw a się z ławki i woła: „w szystko n iepraw da. 
Ten św iadek zostai pow ołany przez d ra  Kor- 
w ię s a ‘ (zięcia p. u r  udarowej, k tó ry  oskarżył ją  
o rozrzutność i lekkom yślność i n a  tej podsta­
wie sąd ją  ubezwłasnowolnił).

Kupiec B ruh sprzedał Zw erlingow i m aterja ły  
sukienne na un ran ia  za 400 zł., n a  podkład 
trzech weksli ? podpisem  G ruderow ej, razem  n a  
1.500 zł., z tem, że po złożeniu należności w go­
towce wensie te będą Zwerlingow i zwrócone. 
Lecz Zwerling gotów ki me złozył, w eksle pozo­
sta ły  u  p. B ruha.

Św. Zi nerrn an  opow iaaa, że Zw erling odgra­
żał się wobec niego, ze obetnie dr. Korrnesowi 
nos albo ucho, jeżeli będzie w trącał się w spra 
wy Gruderowej.

Dr. Wolf, adw okat, nie jaw ił się w sądzie, 
a  z odczytanych przez niego zeznań złożonych 
w śledztw ie dow iadujem y się, że p G ruderow a, 
k tó rą  dr. W olf znał od w ielu lat, by ła przez ca­
łą  rodzinę uw ażana za osobę niezupełnie nor­
m alną i niesłychanie m arno traw ną. Specjalną 
piK anterją odznaczają się szczegóły, podane 
przez tego św iadka o bujnych przeżyciach sek­
sualnych  Pepi Gruderowej. Gdy przew odniczą­
cy odczytuje te szczegóły, Zw'eriing opuszcza ze 
sm ętkiem  głowę.

SKAZANIE NIEBEZINTERESOWNEGO 
KOCHA NKA

W procesie Zw erlinga, oskarżonego o w yłu­
dzanie różnych sum  pieniężnych i podarunków  
od swej 50-letniej kochanki, a  to pod pozorem

ożenienia się z nią, zapadł w czoraj w yrok ska­
zujący oskarżonego na półtora roku  więzienia 
z wliczeniem  aresz tu  śledczego. Zw erling o- 
świadczył w sądzie, że nie chce więcej z-nać G ru­
derowej i jak  będzie wolny, nie popatrzy  się na­
w et n a  nią.

Ze sportu
AZS-—POGOŃ 0:0. Zatrody o m istrzostwa okręgowe w 

hekeju.
ROBOTNICY GRAJĄ W arszaw ska Skra uległa Polonji 

w stosunku 5:2 (0.1, 3:0, 2.1); ZASS—Swit (11:0); W ar­
szaw ianka w ygrała z M arymo.ilem 11:0.

RĄDJO LWOWSKIE 
Ci'., artek 21 .(rudnia

7.00—7,56 Audycja poranna. 11.40- Przegląd prasy. 
11.57; S jv ’al czasu 12.05. Gramofon. 12 30: Dziennik pc 
łrdniow y 12.55: Koncert szkolny z F ilhaim onji warsz. 
14.00: W iadomości meteorologiczne lo.25: Giełda zbożo­
we 13 ;-G. W iadomości gospodarcze 15.40: Koncert o r ­
k iestry  jazzowej z W arszawy. 16.40: Skrzynka pocztowa 
dla dzieci. 16 55. Koncert solistów z Krakowa. 17 50: 
„R oraty" (Pogadanka). 18.00: Odczyt z W arszawy. 18.20: 
Slucncw .sko z K iskcw o. 19.00 „Zewnętrzny gesl — 
w ew nętrzni echo' . 19.15: Rozmaitości. 19 25. Odczyt z 
W’arszawy. 19.40: W iadomości sportow e. 19.45: W iado­
mości sporiowe. 19.47. Dzienni* wieczorny. 20.00: Kon 
cert sym foniczny z W arszawy 21.0U: Skrzynkę techni­
czna. 21.15: Dalszy ciąg koncertu. 22.09: Piosenki z 
W arszawy. 22 15; Retransm isje zagraniczne. 2 3 .0 3 —23.30: 
Muzyka taneczna

P ią te s  22 grudnia
7.00—1.55; Audycja poranna 11.*0: Przegląd prasy. 

11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik 
południowy. 12.35 W iadomości m eteorologiczne. 12.38— 
18.00: Gramofon. 15 25: Gie;da zbożowa. 15.30: W iado 
mości gospodaroze 15.40: koncert o rk iestry  salonowej z 
W arszawy 10.40: „W śród książek". 16.55 Gramofon. — 
17.10: Sonaty z Warszawy.- 17.50: Kącik Towarzystwa k ra ­
joznawczego. I8.00: .Legenda o B iahm  Joann w Zako­
panem". 18.20: „Dźwiękowiec i groteska w muzyce ja z ­
zowej". 19,07: Rozmaiiości. 19 25. Odczyt aktualny z 
W\arezawy. 19.40: W iadomości sportowe. 19 45: Kom uni­
kat śniegowy 19.47: Dziennik wieczorny. 20 00: Poga­
danka muzyczna z W arszawy. 20.13: Koncert symfonicz. 
ny z J-ilharmonji warszawskiej. 21.00: Fcljolon literack 
„Bóg się rodz., moc truchleje ". 21.15: Dalszy ciąg kon­
certu. 22.40—23.30 Muzyka cygańska z W arszawy

Kfiingera ..itillNO&ANT
(M. S. W. Nr. rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji K asy Chorych)

K A T A R  NOSA
oraz iiadimerną wydzieliną śluzu — spalają ulgą w oddeclwnlii
W y tw ó rn ia : A pteka Mr. M. F.Ulngera we L w ou le ,

Do nabycia *e wKyatkich aptekach.

RAGLANY i FUTRA
I
F0 BARDZO NISKICH CENtCH ZNANA 
WYTWÓRNIA UBIORÓW M ĘSKICH

J. M. KAROLIŃSKI

w u a jnowŁzj cli f n o n ic h  
x nłaanych i powierzonych 
biaterjalow poleca i wykonuje

P O  "

M I A R Y

L w u * ,  u l. Rutawskiepo 7
- 1 1 ( napr zeci w Katedry) , z

sfc NjO SA?

1  m  NAJBOGATSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW  NA ŚWIĘTA » I  i j
88 H A N D E L  KOLONIALNY M .  KAFKI (SZKOWROh) $

L u  ó w ,  K o o e r n i n a  3. TeL.  26-72.  |
Towary spożywczo, korzenne, delikatesy... =--------  C  n  kryzysowe*
Wina, wóukl, l-kiery, miody, por*sr ang-, izumpany..- 

T  Drób, dziczyzna, ryoy swieżei i mrożone... Zlecenia prowincji o u w o t  ile I w

S le d K ie  o z d o b y
ita d r z e w c a

w o g ro m n y m  w y b o rze  p o leca

Cukiernia Rauoha ot*,.. „M JtD E iiA “
L w  9 w ,  u h  L e g  o ń u w  L. 3 3 .

Społaz >e!nia Introligatorów
z ogr- oópow.

wg Lwow.e, ui. Bourlaraa L. 2.
T elefon  37-25.

PedaJcrckT- D ł  JBunm ald S zu m sk i r r  D r u n ^ n u a  L u d o w a  w  Kjaki m i *  JK z i S ta d ,


